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r_ czenie '11 mar· za ie· 
Naczelnemu Wodzowi gen. Rydzowi-· śmiglemu 
~istąryczna uroczystoś( na Zamku Królewskim.-Pierwszy ra·port wojskowy żła~ 
żony Marsz. Rydzowi· Smigłemu. - Spontaniczne manifestacje na ulicach stolicy 

UROCZYSTE POŚWIĘCENIE BULA· 1 który ustawił sie w następującym 00· 1 nia był las sztandarów i chorągwi woi-
WY MARSZAl,KOWSKIEJ rz~dku, poczynając od Zamku: mło- skowych wszystkich pułków i ·od(lz~a-

dla generalnego inspektora sił zbroi- dzież szkolna i harcerze, cechy rzemieśl łów, sprowadzonych na ten dzień do 
nych Śmigłego-Rydza. . I nicze, pracownicy samorządowi, mfo, Warszawy. · . 

W uroczystosci tej wzięli udział Pan . dzież akademicka, pracownicy banko- Po przyjeździe Marszałka śmigłego 
Prezydent R. P., prezes rady ministrów j wł, pracownicy ministerstw, pracowni- Rydza na Zamek. Pan Prezydent Rzpli· 
gen. Sławoj-Składkowski, min. spraw 

1 
cy ubezpieczeń, Stow. Przyjaciół Wie-I· tej wyszedł z komnat zamkowych w o. 

wojskowych gen. Kasprzycki, ks. biskup kiej Warszawy, delegacje z prowincji, toczeniu swego domu cywilnel!O i woj. 
polowy Gawlina, szef kancelarii cywil· 1 pracownicy państwowi, robotnicze skowego i na środku podw~za zamko· 
nej P. Prezydenta min. Łepkowski, szef · zw~:tzki zawooowe, pracownicy iabryk wego rozpoczęła się 
gabinetu woj°skowego gen. Schally za- ! pailstwowych, organizacje soortowe, HISTORYCZNA UROCZYSTOśC 
stępca szefa kancelarii cywilnej dr: Sko P. W., Rodzina Wojskowa, Związek WRĘCZENIA BUŁAWY MARSZAŁ· 
wroński, zastępca szefa gabinetu wojs- 'I S~~~ełecki. Poczyna~ąc o~ Al._ Uiazdo":· KO WSKIEJ NACZELNEMU WO• 
kowego ppłk. Czerwiński oraz adiutan-

1 
sk1ch obok FederacJi Zw1ązkow Obron· DZOWl. 

ci przyboczni kpt. Hartman i kpt. Kryń- , có~. Ojczyzny - Związku Inwalidów, Naczelny Wódz stanął w środku 
ski. I Związku Legionistów i Związku Oflce- dziedzińca na czerwonym kobiercu; 

Uroczystość rozpoczęła msza św., ró\~ Rezerwy ustawiony został szpaler podszedł do niego Pan Prezydent Rzvli· 
odprawiona przez kapelana przybocz- I wo1ska. tej i odbierając buławę od szeia gabi
nego Pana Prezydenta ks. dziekana • O godz. 2-el generalny tnspektor tietu wojskowego, gen. Schally, wrę
Humpolę. o;1ł złlr!>l~vch, Marszałek śml2ły Rydz czyt ją Marszałkowi śmigłemu Rydzo. 

Po nabożeństwie ks. biskup polowylw -~~scie szwadronu honorowe.~o 0 • wi. W tej chwili artyleria, ustawiona w 
Oawlina poświęcił buławę marszałkow- p~s1.:rł samochodem otw:irty~ mieszka· pobliżu Zamku, 
ską. me sw~. na ul. I(lonowe1. zna1du)ące sle ODDALA. 20 STR,ZAŁóW HONORO· 

Po tej uroczystości obecni odmówili w pobhzu Belwederu WYCH. 
modlitwę za spokój duszy Pierwszego i. WZDŁUŻ SZPALERU PRZEJECHAŁ oznajmiając całej Polsce o nominacji 
Mars~ałka Polski Józefa Piłsudskiego, . N~ ZAMEK. · zastępcy Mars~ałka Piłsudskiel!O Mar„ 
a następnie za pomyślność nowego Mar Wzdłuz całeJ trasy zgromadzona szałktem Polski. 
szalka śmigłego-Rydza. ludność zgotowała Naczelnemu Wodzo· Po tej ceremonii Naczelny Wódz 

W instytucjach zaczęła się we wcze· wi, następcy Wielkiego Marszałka, przyjął gratulacje zgromadzonych na 
snych godzinach zbiórka członków róż- ENTUZJASTYCZNE OWACJE. dziedzińcu zamkowym dostojników pati 
nych organizacyj, by udać się na trasę Samochód Marszałka śmigłego Rydza stwowych oraz przedstawicieli pailstw 

WARSZAWA';· to listopada. przejazdu Naczelnego Wodza i zająć obsypano kwieciem. .Jeden wielki o· &bcy~h, po. czym wyszedł na Plac Zam· 
, (B) „Wszyscy na ulicę" _ z takim wyznaczone miejsce wzdłuż ulic Al. krzyk wzńiósł, się od Belwederu po- kowy, gdzie zgro·madzone oddziały wo) 

wezwaniem zwrócił się do ludności sto· ~jazdowskie, Plac 3 Krzyży, Nowy przez Al. Ujazdowskie, Nowy Świat i ska . 
łecznej Kom~tet Obywatelski, · wzywa- Swiat Krakowskie Przedmieście . . Or- Krak. Przedmieście do Zamku. Tu na ZLOZYŁY MU PIERWSZY RAPORT 
jąc wszystkich pracodawców, ·aby zwol g~niz~cie ~· W?jskowych ze sztanć1a~a~ dz!edz~ń~u zam~~wym ~Jlromadziłi się JAKO MARSZ:\LKOWI PO~S~I. 
nili swych racowników od zajęć 0 

• im, orgamzac1~ społeczne,. mło.dz1e~ na.1wyzs1 dosto1111cy panstwa, członko· Naczelny Wodz przy dzw1ęl<ach 

12 w 'o·łud~ie ab nikt nie b ,ł ozb;. szkolna, robotmcy maszeru1ą uhcam1 wie rządu z p, premierem 2en. Sławoj-, Hymnu narodowego przeszedł przed 
. .;v• .P . • . : • Y dzi 

1 
. l' ś~ięcie I stolicy, w kiemńku głównej arterii. Skład1lww.skim, senatorowie i posłowie frontem zgromadzonych oddziałów wo) 

!01!,Y-.; moznosct u a u w Przez ulice przesuwają się przyjeżdża· z marszałkami senatu Prystorem i sej- skowych i wsiadł do samochodu I tą 
armJ11 ~ n~rodu •• 

1 
•• i t r jące do Warszawy oddziały wojska, mu Ca.rem na czele, generalicja, ducho- samą drngą otwartym samochOdem 

e na o ~ v:~e e ... wczesn~e s 0 tcę ~- manrnarki i organizacyj. wie1istwo z Ks. Kardynałem Prymasem przejechał do swej kwatery. Zgrorµa· 
garn.ął rn~h. sw ~ąte„zny. Miasto zbudzi- Tuż przed godz. 2·ą I Hlondem, korpus dyplomatyf!zny i at- dzone tłumy zgotowały ponownie entu-
16 się odsw1et111e przybrane w barwy NASTĘPUJE ZAMKNIĘCIE SZPALE· tache wojskowi państw obcych. Obra· zjastyczne owacje Naczelnemu · Wo-
naroWdowke. h t h .d i . RU, mow~niem tego dostoinel!o zgromad·~e- dzowi. 

, o nac wys awowyc .wt n eJą · 

~;~~!~eg~a"Aa:S~:::ade~~isl<i,RJ~~~~~ Przemo"wfi1· en1·e p Prez· ydenta· Rzp11·1e1· Piłsudskiego", i generalnego inspektora 

~~!~[i~i11~:~~b;;~~ . ś~1iir1~~~~~~Y:i~~~ni. I . . . 
Wzdłuż trasy Belweder-Zamek ude- Warszawa, 10 listooada. będzie on radosny w całej Polsce, za- podam, nie jest jedynie oznaką najwyż· 
korowano proporcami biało-amaranto- <PAT). Przemówienie Pana Frezy· znaczając się w historii nasze20 Odro· szego stopnia wojskowego. 
wymi, ShlPl' latarń ulicznych. denta R. P; ~rzy wręczaniu.buła~y mar· dzonego Państwa jako moment wyso- Współczesna rzeczywistość wymaJ!a 

Na Placu Zamkowym ustawiono wy- szałkow~k1ei Marszałkowi śmigłemu- kiej doniQsłości. zr<>zumienia tego uroczysteg-0 aktu w 
sokie maszty ze stylizowanymi orłami, ·Rydzowi. . . W dniu tym wręczam ci. Naczelny znaczeniu szcze.gólrnie szerokim. Masz 
przybrane flagami państwowymi. U wy Na~~e!ny W~d~u. Sił Zbromych! . Wodzu, buławę marszałkowską jako razem z Prezydentem Rzeczypospolite), 
lotu ul. Świętojańsldej koło bramy ze- Dv.s1e1szy dz1en ie~t dla mme dllle!ll symbol twej doniosłej roli w Państwie. szanując jego obowiązki konstytucyjne, 
tarowej Zamku Królewskiego ustawio- wielce radosnym, a Jestem pewny, ze . Buława hetmańska, którą za chwilę C'i urowadz·ić Polskę ki.t najwyższej świe-
~o specjalne dekoracje m: •ww• •wu • tności. Tytuł do tej roli sam sobie wy. 
W RODZAJU BRAMY TRIUMFALNEJ D •, k t I* • rąbałeś poprzez dłuf!oletni trud. Tym 
o barwach Krzyża Virtuti Militari. Na ZIS wes. a Uatczna . na pnmoc z1mowil trudem współpracując bezoO'średnio z 
górze uekoracjl widnieje napis: "I Wielkim Naszym Marszałkiem. przy· 
„MARSZALE!( ŚMIGŁY ·RYDZ NIECH ' Wc.zoraj w zarządzie miejskim odby- tyzmu1 jaki żywią wszyscy dla rocznicy czyniateś się zawsze szcześliwle do 

ŻYJE". 1 ła się odpraw~ wszystkich urzędników. Niepodległości. Z tych względów prez. stworzenia i ugruntowania naszei niepo· 
Po bokach złożone na krzyż buławy Prezydent Godlewski wygłosił krótkie Godlewski wezwał wszystkich urzedni· dległości. 
111arszałkowskie, opodal po jednej stro- .przemówienie o święcie Niepodległości ków, aby wzięli udział w kweście uji ·;z- . Niech więc dz·isieisza uroczystość 
ule krzyż Pierwszej Brygady, po 1.ru- i podkreślił, że akcja zbiórki pomocy zi nej na rzecz pomocy zimowej i w ten związana z twoją osoba i odczuta rado
giej - krzyż P.O.W. I mowej dla bezrobotnych dlatego właśnie sposób zamanife-stowali swe uczucia w śnie w całej Rzeczypospolitej, jeszcze 

O i;odz. l~ rano w kaplicy na Zam- rozP'oczyna się w dniu .11. listopada, a~y dniu · obchodu Niepodle.głośc::i. (i) I więcej wzmocni twego ducha w pracy 
ku ł(rolewsk1m odbyło się była ona w_ymownym swiadectwem pie- dla drogiej nam Ojczyzny. 



11.Jll Hr. Ili 

'' „Bramy przepastne śmierci dla nlektó· dniu święta NłepodlegloścL dla niektórych łudzi nie Istnieją". Bo czony rządem, posłami i senatorami. 
rych ludi! nie lstnleJą. świadczą o praw· 
dzie wieikoścł takiel, te prawa wielkości Nie ma Oo w znaczeniu fizycznym, Wielkość Jest niezniszczalna. Bo wszy. przedstawicielami obcych państw i spo• 
są inne niż prawa małości". cielesnym. Spoczął w grobach królów I stko, co w Polsce działa i twprzy, wszy glądał na defilujące oddziały wojskow~. 
JóZ.EF PILSUDSKI. Pisma r. IX. str. 86. wieszczów. J:am, idzie prochy Piastów stko, czem w Polsce oddychamy - z Mrowie ludzkie otaczało pole rewii.„ 

Z frontów domów powiewają dziś I Jagiellonów, Kościuszki I Mickiewicza Niego bierze początek, z Jego duchem Wpatrzone były oczy w Wielkość„. 
chorągwie biało-czerwone: w śwłąty· Ale ływ!e wśród nas, Jest w na· jest związane, nierozłącznie i nieod· Dziś każdy z nas r,p{)]rzy w głąb 
niach gromadzi się lud na uroczyste na- szych duszach I sercach. Jest wszech· łącznie. 11 listopada - to Jego Swięto! własnej duszy. 
bożeństwa; mlodziet przeciąga ullcaml obecny, bo „bramy przepastne śmierci Stawał, gdy żył, na wzniesieniu, oto- I tam u!rzy OdnowZcie!u, 
wśród dźwięku hymnu narodoweito; w ••lllli"•••••••••••••••••••••••!IB••••BiaBemaam~~~~?Cm 

=~::~~~t~j-=~~~~~~:l:~: Blaski i. cien1·e rumun' sk1·e1· ,,M~1t! ~ 
Ale w rozgwarze tego dnia, w kłó· U U 

rym czcimy moment zwrotny w na· W t · ł d ł · b · k · · b 
szych dzleJach, moment Wyzwolenia, S ąp1 a o s uz Y szp1egows tej, a y zemścić się na swym niewiernym kochLrnk11. 
moment, zamykaJący 1so tat nlewoli- Genialny szpieg w spódnicy wydał plan ofenzywy Mackensena 

:r!.:a:: :~:~ =~~.p~: ~~:~ac:~::ó~ ,,8·9"~ uratowała ll1111nunit od m,sk~ 
będzie w naszych sercach I duszach- (sb) Wielkie poruszenie wywołała ścila dom ojca. Uciekła wraz ze swym na temat działalności swego na}-genial-

Ody widzimy oddziały wojsk, ma- w Austrii i Rumunii tragiczna śmierć ukochanym do Wiednia. Miała zamiar niejszego szpieg-a. 
szerujących na nabożeństwo 1 rewię, Marii Balaf:!· _.Jest to nai.słyn}li~jszy tam pobrać się z porucznikiem. jednak Zdradzila ona wiele ważnych tajem-

szpieg rumunsk1 z czasu WOJDY sw1ato· przeszkodził temu wybuch wojny świa- nic kwatery głównej wojsk austriackich 
1dy radujemy się widokiem polskiego weJ: Ojciec jej był bogatym kupcem w towej. Ukochany zdradził ją, pozosta- Między innymi w przed dzień ofenzywy 
łołnłerza, W polskim mundurze, z poi· Versec, niewielkim mieście leżącym na wiając dziewczynę bez opieki. Mackensena wydała cały plan ataku 
sklm orłem na czole - czyt Jest mię· granicy rumuńsko-jugoslowiańskiej. Oburzona tym postępowaniem po- wojsk austriackich i uratowała Rumunię 
dzy nami ktoś, ktoby nie pomyślał któż Balan odznaczafa się niepowszednią stanowi!a Maria Balan zemścić się na od wielkiej klęski. 
nam dał t„ sił„ obrony któż spra~ił że urodlą. Życ_ie jej to seri.a romantycznych w W rezultacie wladze austriack1"e do-• "' "' ' • przygód 1 awanturniczych wvpraw, nim. ·tym celu wstąpiła do służby 
w miescie polskim znikły mundury ob· które grozity jej śmiercią. szpiegowskiej. Została ona ar.entką ru- wiedziały się, że we Wiedniu grasuje 

niebezpieczny szpieg i aresztowały ja, 
ce, będące przez sto kilkadziesiąt lat Mając 19 lat zakochała się Maria muńską. Otrzymała znak •. B-9" i pod Sąd skazat Marię Balan na karę śmierci. 
symbolem ucisku I przemocy? Balan w poruczniku armii austro-węgier tvm pseudonimem stała się wkrótce Po og:łcszeniu wyroku, skazana wybuch 

Gdy w stallach kościoła zbierają się skiej. C?jciec nie chciał s~ę zgo~zić na słynna. Dopiero PO wojnie wladze ru- nęła śmiechem, oświadczaJąc, że i tak 
przedstawiciele władz państwowych i ten związek. Pewnego 1zia Mana og;;0;u;z;i<.;J,~aly sp:;jalny komun:;; nie zostanie stracona. Następnego dnia 
samorządowych, czyż jest ktoś, ktoby zniknęła ona istotnie z więzienia. 
nia pomyślał: jakież to inne postacie tu O · ·, b Q cha~~~. ~:i~~z~~f~e~rs~~a~~ł .i!J:~1: 
się gromadziły, gdy z nakazu władz za· „STARY DĄB" w Jaworznie. w sprawJ1ch rzeczy-;;dawaly się Jej podejrzane _ niech go, od którego też uzyskiwała wszyst„ 
borczycb zbierali się dygnitarze zabor· ważnych należy przesyłać list polecony l zał11- Pani zerwie tę znajomość i czeka na inną, szczę- kie informacje. Za wielkie swe zasrurt 
czy, by uczestniczyć w Ś\Yietach dwor· czyć znaczki na odpowiedz. Listy należy oczy· śliwszą okazję. została ona PO wojnie sowicie wYna• 
s!dch czy innych pamiątkowych ob· wiście skierować do naczelnika, względnie kie- Ponieważ nie ma Pani nJkogo bliskief1o, eJ1i grodzona. 
cimdach państw zaborczych? Któt t-0 rownika ~ziału. Gdyby odpo1;1edź .Po_ dłuż- nawet przyjaciółki, _ proszę pamiętaf, :!e clio- Balan. prowa.dzila wYSławny tryt; 

. . . szym czasie nie nadesda, nalezy nap1sac moołt Fiaż dzieU aas odfo&loś6 _ będę się starała za- życia, mieszkając naprzemian we Wle-
sprawił, ze 1estesmy sami między sobą, na zwykłeJ kartce pocztowej i powołać się na stąplć Jej przyjaciółkę do której w kaidej chwi- dniu. Paryżu i Bukareszcie. W 1921 ro
sami sobie „sterem i okrętem"? przesłany list polecony, prosząc o zalatwienie. Ii swe~o życia może si~ Peni zwrócić i zawsze ku kochanka jej, oficera austriackiego. 

Gdy w izbach szkolnych zbierają się w przeciwnym razie napisze Pan zażalenie do odpowiedź ctrzyma. o swojej sprawie prOllZ'C znaleziono zastrzelonego w Je) mieszka· 
nasze dzieci, a nauczyciel opo'%iada im, ~żs~ych .instaucyj. Skoro opł~cona fest cdpo- mi jeszcze napisać. niu. Co się stalo z Marią Balan nikt nie 
• . wiedz, a hst przesłany tak, :ie Die zachodzi wąt- PANI n. M. w TARNOWIE. Alei dziecko wiedział. Zniknęła ona i dopiero l>O 
Jak to „tłio te.mpore·• bywało. gdy o Pol pliwość, iż nie zostanie doręczony, '.!rząd powi- dlaczego walczy Pani ze sobą, podczas, gdy dziesięciu latach zjawiła się ponownie. 
sce nie wolno było mówić, a jeno O aien Go poinfomować tak samo, jakgdyby się uczucie Jej jest czyste, ładne i nie należy się go Zamieszkała W swym 1!1ieście ~odzin 
„kraju przywiślańskim", czy jest ktoś, Pan zgłosił w danej sprawie osobiście. wstydzić. Niech Pani napisze do wiadomej miej nym W Versec: gdzie .zał~zyła sobie ~a· 
ktoby nie pomJrślał: któż to sprawił? „CZARNOBREWA WOł.YNTANKA I. B.'' z scowości do wiadomego urzędu, bez bliższego baret. Przed ~ilku ~mami portier stoJą· 

I gdy w sali ratuszowej na uroczy. Równego. ·Droga moja, serdecznie Jej współ- adresu, bo i tak doręczę, na 1m:wisko owego I cy przy ~rzw1ach jeJ lokalu zaczął głoś. 
. „ . czuję t deskonale .odczuwam, co się w Pani du- Pana. Kcniecznle należy napisać adres nadaw- no wołać;. 

stych akademiach mowca cofme się szyczce dzicfe. Ale nie należy tracić nadziei ua cy, ażeby list mógł wrócić w wypadku niedorę- • -. Dzis Maria Balan bezpłatnie roz· 
myślą w przełomowy listopad 1918 ro· lepsze futro. Jest PanJ leszcze taka młodziut- czenia go, a Pani była powiadomiona 0 tym. _ da1e iat»ła i napaje. 
ku i zobrazuje, jak lO mgławice chaosu ka, że życie ma Pani dopiero przed !Obił- Pew- Proszę użyć pretekstu i prosić owego Pana, de- Napływ publiczności był ogromny. 
snuły się wtedy nad ziemiami polskimi na· Jestem, że znajdzie Pani odpowiedaiego czło- by rozejrzał się w warunkach pracy db Pani ij W czasie, gdy w lokalu Marii Balan o-

. • : wieka, który potraktuje Ją tak Jak Pani na to możlłwóściach zarobkowych w miejscowości,. choczo bawili się g-oście, właścicielka 
Jak to po. spustoszemacb cztc.roletnieJ zasługuJe, biedne, dzielne i zmartwione dziew- gdzie przebywa i odpowiedział Jej .na list. Na- ~e~o wydawała swe ostatnie tchnienie. 
wojny światowej na tych 7łem1aclt by- czę. Co się tyczy owego Pana _ to zalecam leży również dopisać kilka słów serdeczniei- Na ~robie swego ojca zażyła ona arsze. 
Io, jak to w zb!edniałei, wygłodzonej, daleko idącą ostrożność. szvch i zapytać Jak mu się wied:r.le, co porabia, niku. Znaleziono ją nad ranem nie;l,y
Systematycznie przez okupantów z do· Przedewszystkłm musi się Pani istotnie do- jak spędza czas w nowym miejscu itd. Pretekst wą. Przy Balan znaleziono list następu· 

b i j P I I wiedzieć czy on Jest żonaty, czy to są tylko jest dobry ł posłuży do nawiązania kOrespon- j:ącej treści: 
ytku I s I wysysane o sce zapano- 1 tkl 1 d k' N" h . p . 1 1 d · d 1. ·1 ó p b d · t h · ł ż . • p o u z 1e. 1ec się aD.i rozpy a u z1, enci o 1 e w an ę zie ego c cia . - ycle stało się zbyt monotonne od 

walo rozpręzenie - czy Jest ktos, kto-, którzy go dobrze znaJq, zapyta tych z którymi W każdym razie przekona się Pani w ten czasu zakończenia woiny. Pr~im„ r-0• 
by nie pomyślał: któż ręką ze stali ujął razem pracuJe, albo sąsiadów, czy też kogoś z sposób jakie jest ustosunkowanie drugiej strony. mantycznych orzveód. i. nlebezoie~zeń· 
ster, któż tchnął w społeczeństwo du· okolicy. Nie pisała mi Paci nic 0 tym, i3 kbv rodzina I stwa, Pmii0waż nie zanosi sle na wy· 
cha wiary I siły? któż podjął walkę z Następnie, po Jego przyJeźdzłe! należy po- Jej przyjęła wiadomość o Wasze! znajomości. I buch nowe~w zbrohie~o konfliktu, _ ż:v-

watnie porozmawiać i zapytać Jakie ma zamia- Myślę, te ten pierwszy list nie b~dzie Jednak cie nie przedstawia już dla mnie ża\~lle· 
tragiczną spuścizną ery zaborów: ma· ry względem Pani f Jak zamierza załatwić spr•- ostatnim. Prawda?.„ i;?;O. uroku ••• 
lością ludzką?- któż wykrzesil siłę wę ró:inłcy wyzna6. Być może, iż podeirzenła 
obronną z narodu, by młode Państwo JeJ 111 słuszne t list nie dostał się do rlłk owego 
oprzeć się mogło naporowi wrogów? Pana, ale I to jest możliwe, :ie podał inny ad-

res, albo tet sam pragnie zerwa~ W asz4 znafo-
· któż stworzył fundamenty pod ustró) mość. Nie napisała Pani o nim nic bliższego i 
nowego Państwa? któż genialnie myślą, trudno mi zatem wyrobić sobie pewne pojęcie o 
przewidział niebezpieczeństwa i potęgą wartościach moralnych tego człowieka, o jego 
sweJ woli zdzierżył im zwycięsko? uczuciu dla Pani i wielu innych sprawach: Wno-

N
• • · ł d i T do szę jednak z listu, że i Pani nie jest w nim bar
ie masz ]UZ m ę zy nam. .ego, dzo zakochana, ale w małżeństwie widzi jecly-

którego myśl nasza, myśl mihonow oby nie poprawę swego losu. Jeżeliby zatem, dziec· 
wateli skierowuje się dziś, - dziś, w ko, było eM nie tak Jak trzeba, albo pewne 

Atak krabóv1 na członków 
Niesamowite przeżycia podróiilika na be:e:h.uUnym arehioP-1w ... n 

(t} W odle~łości 500 kilometrów od I ły naszym namfo·łeM i jakne.ii;pn-kcj„iej 
wy~p. Hawajs~ic~, p~awie nad samym. ró- i spac1:ircwei:y w ~woich pance1::ach. 
wmk1em, zna1du1e się bezludny arch1pe- Z wielkim trudem udało nam dę oczy· 
lag, noszący nazwę Wysp Palmirskich. ścić wnętrze namiotu. Kraby niP- p~ze· 
Archipela!! te.n składa się z przeszło 50 stawały nas jednak na.pastować. Zmusz~ 
wysepek, które kilkadziesiąt lat temu zo ni więc byliśmy zabarykadować się w na 
stały zaanektowane przez Stany Zjedno- miocie, budując z papy rodzaj ogrodze· 

Fera1ne pon·edziałki i dni poświ=-teczne czp:~. podr6łny, kt6" ~tał na te :·u~ł~~ał;1ą:;::,ł~l~~eli!~y~~a~li~l~; fi 'I wyapy w celach naukowych, w na.stępu- ogrodzenie l lak z hukiem .".'padały na 
(z) W Ameryce, która jest krałnl\ nal ,wę. - lecz dtatego, te w ~wleta ludzie illcych 1łowach krdli ewe wra.tenia z ziemię, 

róinorodniejszych statystyk, stwierdzo- jedzą więceJ i obfłcłeJ, niż w dni PO· pobytu na tym archipela~u: Nad ranem stwierd·ziliśmy, że nasz 
no w jednej z kolejnych statystyk, że lwszednie, osłabiając w ten spasób od- - Wszyscy cieszyliśmy się bardzo, namiot otoczony był całą armią tych 11ła 
ua]więcei zachorowań i przeziębień przy Porność or~anizmu. że spędzimy spokojną noc, !!dyż nigdzie .zów. Rzucaliśmy je całymi koszami do 
pada na poniedziałki i dni poświąteczne. Statystyka powyższa daje wprawdzie na tych wyspach nie ma ani much, mos- morza, cóż kiedy na ich miejsce pojawia-

Nie dzieje się to jednak - jakby na- , wytlumaczenie dla t. zw. „szewskiego kitów, ani mrówek. Na!!le około północy ły się nowe zastępy. Pożerały one wszyst 
leżało przypuszczać dlatego, że w poniedziałku", tvm nie mniej przypusz- zerwałem się z me!!o foża pod wpływem ko po drodze~ krzaki, drzewa, jaja pfa
niedziele i dni świąteczne ludzie najczę- czać należy, że liczba przeziębień w <lni czegoś śliskiego i ciężkie~o; co poczu- sie, przegryzały nawet pusz.ki od kon
sc1e1 zażvwaia .zimnvch luwieli. uczęsz- l po§wiąteczne nie zmnie~szv się zbytnio, łem na moim policzku. Również moi. to-1 serw i pochłonętv ich zawartość. Co pe· 
ciają na dancingi. kt!Jre opuszczają roz- ! fo;::eh ludzi.e nracv zrezygnują ze świą-1 warzysze zerwali . się na. no~i; ~V/tedy wien czas kilka kr.abów rzi:cał~ s~ę na 
grzani i podnieceni lub wpadają podczas ; tecznego p1eczystego1 oczom naszym ukazała się wezbcz<>na j swego towarzysza i po wyc1ąigruęc1u ~ 
wycieczki zamiejskiej 1>od. r~ęslsta ulr 1 'llMił krab6w« ld6n dollow• uwladae • DIACWl&r ooterało ływcna. 
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.Swieto Niepodległości w. t 
. Uroczysty wygląd miasta~ - Dekoracja gmachów państwowych i samorz~dowy[h 

„ 
I 

Nie zopo1ninoj1nu o noJbiedniejs-gc: • 
IJrz~d--lt:g zbierot bcdq doiki 

Lódi, 11 liistopada słuchali transmisji z doniosłego faktu w otrzymali instrukcje i puszki do zbierania· K.tttedry, 1>0 urioczys.tym · nab1Jźeństwie, 
(v) W,czomj, w godz.iln.~ch popołud- dziejach Poski. Diiiś urzęd:y są nueczyn- ofiar. W d!niu dz1i1s1Lejs1zym, gdy Hczrte blogoslawi·e11sk!1e i ortrzymaini11 daru w 

nk.l\vyich, mtasto niasz.e przybrało od· ne. zastępy mreszikańców Łodzi, ws-legną posfaci · 5 karabinów tnasz~nowych, 
śWłętny wygląd. Na bramach 'cl.omów po · ~.~ na od'śwrętniie . udekorowane uU:ce mia- który powstał wysiłkiem łóuzłdcb ro. 
wiewały uroczyście chorągwie o bar- W drnru święta powszechnej radóści, sta przyjrzeć się defila.dzi1e wojsk. - nie- botników. O godz. 1-ej odsłonięcie ła-
wach państwowych. Efektownie wygląa 18 rocznicę NieJ)Odległości Państwa, nie pow1irui:en s1i ę zna1leźć an1E jeden czł1owi1ek, blky ku czci peowiaka Lhtkego, na fron 
dafa dekoracfa domów i gmachów ptt- wolno społeczeństwu zapominać o oiia- który poskąpiłby datku na rzecz pomo- tonie gmachu Banku Polskiego. 
błicznych przy At. l(oścluszki. Znajdują„ rach światowego kryzysu. W dniu dzi- cy swoim bliźnim. W 'diniJU dzil1siejszym, o g.odzinLe 4-ej 
cy się tam Ba.nk P1olski, P.K.O„ Izba siejszym rozp.oczęla się zbiórka Obywa- **~ . po pOlllUdniu odbędzd1e się akademia w 
Przemysłowo-Handliowa i P.A.S.'f.A. telskiego Komitetu Pomocy Najbiedniej· Przyp.omimatny, że defilada zostanie Teatrze Popularn)Tm, następnie bezpłat-
przyhrnbe były cborągw~ami. które slyllł. Zbiórkę prz.eprowadzać będą odebrana przed domem przy ut. Piotr-Inc przedstawienia w kinach dla wo)Ska 
spływa·łv z dachów aż do parteru. Przed wszyscy urzędnicy samorządu łódzlde.- kowskiej 104 przez p. wojewodę Hauke Wi1ecz.otem odbędi~ie Silę uroczysta 
gmachem P.K.O. dwa olbrzymie refłek- go, którzy dziś, o godz. 9-eJ stawili się Nowaka i generała Langnera. akademia w Teatrze Miejskim. 
tory oświetlały budynek I dekoracje. w Wydziale Opieki Społecznej, gdzie Wio]slko defidować będz.iJe od strony . 

~~!~~~ł~~!.~~1~§ Przemówienie Marszałkil Smigłego-Rydza 
w1ecżi0ra. 

Gdy po zapad:n:i:ęciu zmroku, uHcami! 
miasta przeciągnęły capstrr;yki orkiestr 
f.1fZY śwłetłe l)ocbodni, - rozpoczęło się 
~wlę~o najdottlośleJszeJ z rocznic Odro~ 
dzoneJ RteczypQspoliteJ. 

Na murach 1111l:aista w citągu tinta wczo 
. rajs~ego wylep;ilOne msta1y odezwY pre
tydottta miasta z r>rogramem dzłsłeJ· 
stycb utoczrstości. w 
~ ~rach: ł UrLęaiacli pa.f1stwowy~h 

urzędnicy ~\VIOm~eni z.osta:li wczoraj z 
pracy ló godzinę wcześniej, ażeby mogli 
,\VYSluohad transmisfl z uroczystości 
:wreczenbt buławy marszałkowskie) 
Oett. Insp. Sił ZbtoJnych ....... ~ydzowi 
'Amfidem.u. Plac Woln<>ścł, gdzie usta· 
;wlony został megafon, zaroił się tłumem 
robotników, uczniów, tramwajarzy i 
przechodniów. którzy w skupieniu wy-

lWiARSZAW A, 10 listopada. 
(PAT) Pł'Zemówienie marszałka Ed· 

warda śmig.lego-Rydza, wygło·SZGne po 
otrZ}'Dlattłu buławy z rąk Prezydenta 
R.zedyipospolitej: 

nośei moich k'oles?ów, towarzyszy wo;n.y,I stroni~, która zawłeta dłuJ! meto życia• 
którzy razem ze mną dawali sw6j naj- dług, który mam d0:piero do spłacenia. 
wyższy wysiłek, aby spełnić rozkaz Na- $,pada na mnie trudne zadanie: przeka
szego ~ielkiego Nauczyciela wojny1 tan,ia ni~i0jszo11ej tej butawy i tej 
Twórcy Polski dzisiejszej, Marszałka Jó- tad·noścł, kt6ra została , otoczona naj
zefa Piłsudskiei.to. wyższym blaskiem chwaJt i 11i~zmie

„Panie Pi-ezydencieł Nie byłbym żołnierzem, !!dy:bym nie rzoną głęboką zasłu!!ą Pierwszego Mar· 
Nie byłbym żołnierzem, ·f!dyhym nie był w tej chwili głęboko przejęty. szałka Polski, prze:kaizania jej nasitęp· 

był ~ęboko poruszony w chwili, kiedy Panie Prezydenci~! Składam moje nym pokoleniom, trudzącrm się w służ-
Na'rwYŻS'LY Zwierzchnik sił zbrojnych głębokie żołnierskie podZiękowanie, po· bte o;jczyz.ny. 
Głowa . Państwa ze słowami życzliwej za chodzące z 1!,łębi serca, za za&ZCZycenie Jeżeli trudno jest przewidywać . rezul 
chęty i pnyjazne~o uznania "Tęcza mi mnie tą najwyższą godnością wojskową. taty swej praćy wtedy, kiedy ona łączy 
bulawę. Chwila ta dokonuje się wśród Dziękując obecnym tu dostojnikom ko· się z losem narodu., żltajdującym się w 
tych starych murów królewskich, które ścielnym i świecldm, rządowi, przed.sta- ręku ~trzności, je.zeli zucbwalstwGm 
w przeszłości były siedzibą królewskie- wiclelom izb, p.rzedsitawicielom społ~- jest dawać w tych okolicznośc,iach ja„ 
go. majestatu Pelski, wśród tych murów, czeństwa, zawodów i stanów, po.zwolę kiekolwiek zapewnienia, to sądzę, . że 
które 11asiąkły od4łosami kroków daw- sobie zrobić jedno wyznanie. Gdy pa· wolno iest człowiekowi zawsze dać je
nych hetmanów pOłskfob, idących tu z trzę w tej chwili na księgę rozrachunku dno zapewnienie: zapewnienie czysto
buławą w ręku. Ta chwila dokonuje się mego zycia, to dzień dzisiejszy nie je~t ści intencyj i zamierzeń i rzeteb10.foi ''VY 
w obecności naszych dumnych zwycięs· 1 zapisany po tej stronie, która zawi~ra siłków''. 
kich sztandarów wojsikowych, w obec- dorobek mego życia, ale widzę go po 

śmierć drugiej of i ary . „bojówkarza" endeckiego 
Ohgdwoj zohl€1 bgli ncdzorzo1nl: jeden osie0 

· r•11c:ił oti1nioro dziec:i, drudi - dwoje · 
Dillsże szczegóły krwawej strzelaniny na ulicy Pomorsldej 

Lódt, 11 listopada . by w małym skepiku, a skończyło się na : piekarzem z zawodu. Prz.ez cały dz,iefl., en zresztą tak bi;edny, że mi.al być wy-
(gr) W zw1iązku z wd:ad1om1o·śCi1ą nas1zą\czterech oiłarach. al. clio P1Óźnego wiecz-oru prncowat dla eksmitowany z cuk~erni. 

f> krwawej strzeilalfl.inie, której ofiarą Dw,aj zmarli w szpHailach osierocił&: swej cukiern~ w piekarni mechartkznej Druga oftal'a hoJówikarza end1eckie-
pndły cztery 0:sioby . Berkowicz - żonę i 8·ro dzieci, Zendeł, przy ul. Piłsudskiego 3L W pmcy po- go, Zendel, byt domokrążnym handła-

DWIE ZMARŁY W CIĄGU DNIA żonę i dwoje dzieci. mocny mu by1 14-le·tni SY\11. rzem, zami1eszkalym wraz z. ro.dziną 
WCZORAJSZEG.· o W SZPI! ALU Dochodzenie poli'cyjne, prowadzone I Kiedy kami1eń rozbił szybę, Berkio- 1 swoją ti Qojca w dwu eh i:Zba·ch, gdzi·e 

p t 1 d . d 1 przebywają w do- w szybkim tempie, powi1erzione z,ostal·o wirz wybi1eg1 na ulicę. Żona usiłowała 1 gnieźdz.il!lo s.ię 11 osób. 
o<zosda e . wie na a jednocześnie dwum brygadom wydziału zatrzymać go, jednak bezskutecznie., Komuni1kują nam, że Szaniawski, po 

mu z ip~wm. _ . . . . śledczego: politycznej i kryminalnej, j Przed cukoiemią stara jaikaś lmbieta, 1 dokonrani:u zbrodni·, usiłował wskoczyć 
Do~1.ad1Uj,em~ się, ze spra~ca teJ gdyż wchodvi w tym wypadku _w grę I która wskazała na Szaniawskiego, jako do przejeżdżają.ce} ulicą Kilińskiego do

zbrodrt11, 18-letm. Tadeusz Szamawski, przediewszystk·itn zabójstwo, za co na sprawcę nucenia kamienia. jrcżkL w.oźni'ca, zorientowaws.zy się 
człot~e,k ~tronmctwa . Nar?dowego, po Szaniaiwskil póciągniięty zostanie d:o od-1 Ciekawe, że Berkowicz za fakieś 'ded'na'k, że p.asa-żer ucieka przed poli'cją 
wyb1c1tt szyb~ W 11Jia,teJ cukierence Pr~y powiedizia.llł10ści karnej. Po ukończeniu~ d1-obne wykroczenie skazany został w - odmówił przewiezienia go. 
u!. . ~~~o1rskłekii _29~ Bg,~~k . s~io,strz.eg~· z~ docbodz.enia pi1erwiastkowego, sprawa ; drodze administracyjnej na 2 dni aresz„ :•S .Rl!MM!i!Mł&wwwtł4lil!!if(.łlAikVWN 
w!as~11c1e cu 1ernr.. ~r, :ow1cz, wy ie~ skierowania zostani1e do urzędu prokura-1 tu. Miał właśnie onegdaj rM;począć od· W · ~dł ~ 
na ulicę, rozglądaJ~c się na ~vszyst!{:r~ torski:ego, gd2)ie przestępstwo Szania w- siadywanie kary. Berkowicz Jednak yp,. Z POCr ągu 
s~rony za sprawcą 1 począlt s~ę zblizac skie~o z·ostanie z.akwali.fi.kowane. uorosił policję, by zezwolono tnu odbyć Str2S! ny wy~adek łod 1 fr.n; na 
do niego, nagłym ruchem wyJął z kle-I *"'* areszt w sobotę i niedzielę "dyż nie .,, .!!:dź 11 1· t d 

• b ' i l"ł d ' d k t · ' "' i.N • is opa a,. 
szem ron strze ~ o me~o "'.u ro me.. Tragicznie zmarły Berkowicz byl :chciał tracić dwuch dni roboczych. Był (gr) _ z pocią~u osobowego wypadł 

Po tym czy~ue Szamawsk: począ~ f w pobliżu Starołęki 15-letni Józef po. 
uciekać, a za mm rozległy się krzykr i. ta.sik stały Jttieszkaniec Łodzi ostatnio 
przechodniiÓW; wzywające do z~trZY:· zami~szkałv w Zduńskiej Woli'. 

ma~;a:::::iiarz~~k już c1iono1sHiśmy.. Kasy OddZ~lałU P.K.O. 11 żła~~~i~i~~a~::{ósłPr;;~r::i~n~ó~~u: !itrzelał w da'tszym ciągu do napotka-I st~nie beznadziejnym do szpitala miej· 
nych przechodniów, w wyniku czego zra j , sk1eJ,!o. . . . 
nił śmiertelnie Zendła, zmarłego w szpi. · I· . Jak s.1ę okazało, . ~otasiak wY:chyhł 
talu. oraz postrzelił ~ubinsztajna i Wef. I s1~ zbytmo z. wal!-0nu 1 ws~utek s1lne~o 
szanda, którzy nadal przebywają w do-I W L Q DZ I, w1atr~, dr~1 ot:vorzyły się rapt~~me. 
tt.U zdrowia. Chłopiec me z.dązył nawet. sch·,Nyc1c. rę-

D · d · · dt · S 'a Al • K ' · Iz • N 15 ką za sztabę zelazną. Dopiero po Jego 
• OWI~ 'UJemy. SI 'ę na O, ze zam W· eie OSClUSZnl r. upacl.ku spoosł-rzeżono wypadek. 

ski nie cieszył su: sympatią robotników 

1 

. Al m;;A$Nl!ili$Y~:!'-Wd!lll 
'"' łłrmte, tdzł~ był zatrudniony. Zarzu. , . • . 
cano mu nielojalność koleżeńską i stro· otwarte są dla wpłat i wypłat na konta czekowe Dancing „TAIBARIN" 
niono od niego. 

1 
i rachunki oszczędnościowe w godz. Od 8.30 Il' Dziś 

Za!lługuje na szczeg11ną uwagę krwa do 13.30 I od 17 do 19-ej. Siostry LILI i EMMA SCHWARZ 
wy rezultat zbr·odln~cz.ego wybryku Sza-l · na czele 1:e9połu artystycznego 
niaws'kiegio: zaczęło się od wybicia szy. Całkowita zrniana programu. 
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PROGRAM ROZGł.OśNI LóDZKJEJ 

POLSKlEGO RADIA. 
śRODA., dnia 11-go listopada. 

„ 8.00-8.03: Sygnał czasu i „Hymn Nar.odo
wy · 8.03:-8.50: Koncert Orkiestry Wojskowej 
(z Poz.nama). 8.50-:-? OO: Dziennik poranny. 9.00 
_ -10 30. Tran-sm1s1a Nabożeństwa z kościoł<11 
~w. Kr_zyża ':V' Warszawie. Chór świętokr.zyski 
~p1ewa.c będzie pod kierun~iem ks. prof. Józefa 
1.,,1szuhka - przy organac.n Eugeniusz Langer 
Po Nah.ożeństwie: Muzyka (płyty). 10.30-10.45; 
''.Pod pierwszym. urokiem Żeromskiego" _ po
gadanka-wygłosi St. Wasylewski (z Pozna:n.ia) 
10.45-11.40: „Od mazura do oberka" (p,lyty). 
11.40-11.5-0: „B~ł~wa i szabla" - odczyt. 11.50 
-12.45: Transm1s1a rewii wojskowej z Placu 
na Roz~:ożu Po transmisji: płyty. 12.45-13.00: 

1936 

Aresztowanie na sali sadowei. 
Znany awanturnik wywołał zbiegowisko na ul. Sląskiej, po czym 

ukrywał się przez dłuższy czas w PGotrkowle 
Łódź, 11 listopada. przy ul. śląskiej 38. Wślad za nim po- powstało większe zamieszanie, awan-

(gr) - W swoim czasie napadnięto szedł Sa:kwaida. Nie· zostało utsalone turnik wyrwał się i zmieszawszy się z 
na. ulicy śląskiej na posterunkowego skąd znalazła się nagle w jego rękach tłum.em wpadł do jedneJ!o z do.mów. 
Shbla, powracającego w i!odizinach wie- siekierka, którą począł wywalać drzwi Poszukiwania za zbiegłym Sakwajda, 
czorowych do domu. Stihel znał z wi-1 mieszkania jednego z lokatorów te-1 nie dały rezultatu. Dopiero po dwuch 
dzenia awanturn~ka i pragnąc un~knąć , go domu. tygodniach aresztowano go w Piotrko• 
scen ulicznych, wszedł do bramy jedne-1' Powstało zbiegowisko. Wezwano po- 1 wie, gdzie ukrywał się przed władzami. 
go z domów. moc policji, która przybyła w sile kilku-1 Rozprawie przeciwko awaftturniko-

• Awanturni~, którym okazał się. Sta- I nastu funkcionarius:zó~. ~wanturnika.

1 
wi przew~dniczył s. o .. Maurer; Sakwaj-

ntsław Sakwa1da, znany był w okolicy z · do'Prowadzono do kom1sanatu. da odpowiadał z w0Jne1 stopy 1 po o•gło-
~~wadiac'kie~o usposobienia, a ~a wet I W drodz.e do aresztu Sakwaida . za-

1 
sz.en~u wyr?kl!, • skazującego go na 10 

01e1ednokrot01e napadał na funkcionar- · chowywał się nad wyraz agresywme w . mieSlęcy w1ęz1ema, podsądny został z 
juszy policji. I stosunku do posterunkowych, prowadzą- 1 miejsca zaaresztowany i odwieziony do 

w ,reszcie Stibel wbiegł do domu cych go pt'zez ulicę. Wreszcie, kiedy I więzienia przy ul. Kopernika. 

Tra~~m1s1a z Teatru Wielkie~o - fragment aka
dem11 Pocztow2go Przysp. Wojskowego. 13.00..,.. 
13 .3~: Muzyka (płyty). 13.30-14.10: Dalszy ciąg 
rewii wojskowej z Placu na Rozdrożu. 14.10-
15 OO: FrangmeDJt poranku muzycznego Na Fun
dusz P?I?ocy Zimowej dla Bezrobot~'ych", _ 
Transmi.sia z Teatru Wielkiego w Warszawie. 

~~t,ti:~.§;1r:~0''!~~~t:~~~,~.::E;i liroz' b2 Sfr2 1·ku m2l
0

Strń111 n~11 l0m. WID'kinnn1·czego 
Zoll 15.45-16.05: „Polska nasza jest wasza" - u u u I u w p ~ a li 
pogada?ka Stan~ławy ~uszelewskiej-Rayskiej, Ak 
oru piosenki w wykonaniu chóru warszawskiej CJ•e W sprawie zawierania UIDÓW zbiorowych 
szkoły pow!IZechnej Nr. 3 pod kier. Jadw.iiti Pa-
cyn6wny (Audycja d1a dzieci). 16.05-16.40: „Mi- Z praCOW ntkamJ UIDYSłOWYmJ 
krofony na ulicach Warszawy w d.niu 11 listo-
pada 1918 r." 16.40-18.00: Koncert. Wykonaw- Lódź, 11 listo1pada. Os!atnio odby:-vają się ,stałe obra~y 1 om2.wiane będą te.zy projektu u.~tawy ? 
oy: Mała Orkiestra P R. pod dyr. Zdzisława (v) Akcia w kierunku uregulowania wyłonionych komisy), kŁore precyzu;ą J przymus-Owym roz1cmstv1:c„ kom ecz:1GS-
Górzy6skiego, Tadeusz Łuczaj (śpiew), Tadeusz nk' ł • 'k' unki ł h ' b' l b' 1 Zygadło (skrz.). w programie muzyka polska. waru ow P acy 1 pracy pracowni ow war przysz yc umow z 1orowyc.1. I ci zawierania umów z rnrowyc 1 oraz 
18.00-19.30: Słuchowisko hi~oryczne. umysłowych - umowami zbiorowymi-J W sobotę odbędzie się konferencja polityha Rt'spodarcza w oświetleniu 
19.30-W.OO: „Pieśni śląskie" w wyk chóru ko- toczy się w dalszym ciągu w tempie zarządów wszystkich organizacyj, wcho- świata pracy. Na konferencję przyjeż-

lejarzy śląskich pod dyr. Henryka Nicze- przyśpieszonym. dzących w skład Unii. Na konferencji dża z Warszawy sekretarz generalny 

go (z Katowic). ll•llil•••••••••••••••••mBllllla!IB••••••••••mŚ U G } ~0.00-20.35: Muzyka polska. Koncert w wyko- nii, p. ac d. 
naniu: Eugeniusza Szumpicha (•piew), Mar- A'kc1·a de legato' w robotn1·czych w niedzielę w kinie „Przedwiośnie" 
celego Neumiłle:ra (skrzypce), przy fortepia- 11 pdbędzie się wiec majstrów przemysłu 
nie Teodor Ryder. wlókienniczel!o. Na wiecu omawiana 

20.35-20 45: Wia-Oomości sportowe. • d • • • f • b d · ' bi 
2o.45_ 20.55 : Dziennik wieczorny. W sprawie wprowa zen1a w zycse regu am1nu ę zie sprawa zawarc1a umowy z oro-
20.55-21.00: P'°gadanka aktualna. • Lódź, 11 listopada. I związku włókniarzy, aby uczynił wszyst- wej. 
21.00-21.45: „Opowieść o Chopinie" _ III wie- (k) _ W lokalu klasowego związku 1 ko, co Jeży w jego mocy, by regulamin Maijstrowie są pracownikami umysło-

czór „Pierwsza miło·ść - wyiazd z kraju", odbyło się w dniu wcozrai'szym. zebra- ! o deleńatach robotniczych został wpro- wyroi, i akcię o zawarcie umowy zbio-
w oprac. Marii Kuncewiczowej. Wykonaw- I 11; • t d dł Ak ' 
cy.: Zofia Rabcewiczowa (fortepian), Zofia nie delegatów i poborców fabryk włó- i wadzony w życie, celem zapobiegnięcia rowe1 o czą 0 uższego c_zasu. CJa 
Adamska (wiolonczela), Or~iestra Symfo- kienniczych, na którym omówione zo- 1 licznym zatargom w fabrykach na tym ta napotyka na trudności ze strony prze
niczna P. R. pod dyr. G. Fitelberga. stały dwie aktualne sprawy: re!!ulaminu I tle. mysłu, który zwleka z ostate<:Zną odpo-

21.45-22.25: „Idzie ż<>łnierz borem, lasem „" - 0 deleńatach i drożyzny artykułów I Następnie ~tanowiono wysłac' do wiedzią. Majstrowie liczą obe-Onie 1600 
audycja muzyczna (z Poznania). i; .r-- ł nk • k' d eh 

22.25-23.00: Marsze polskie w wykonaniu or- pierwszej potrzeby. czynników rządowych rezolucję w spra- cz o ów zw1ąz ow zawo owy oraz 
kiestry wojskowej (z Gdyni p. Toruń).. Zebranym zakomunikowno odpo- i wie drożyzny artykułów pierwszej po- około 400 osób niezrzeszonych. 

wiedź organizacyj prrzemy~owców na : trzeby. W !eZC>lucji tej zebrani zwracają Na wiecu omówiop.e będzie siprawoz-
AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

17.15 MEDIOLAN: Recital fortepianowy. 
19.35 WIEDEŃ: Koncert Symfonic~y. 
20.05 PRAGA: Konc. Czesk. Orkiestry, 
20.40 RZYM: ·Koncert ork. 

,ł 

~ temat projektu re2ulaminu. o delegatach I uwagę, że ceny artykułów pierwszej po- danie z dotychczaioowego prze.biegu ali• 
&1, roboih1iczych, poczem wywiązała się trzehy po.szły w górę, podczas gdy za- cji oraz pomięte zostaną doniosłe rezo-

ożywicna dyskusja, podczas której wska-
1 

robki robotnicze wskutek otraniczenia luciJea. k si'ę do" wi'adui'emy, wi'ec -·-~.la. 
zywano, ie stanowisko przemysłowców, . pracy obniżyły się i domagają się od wn'""'uv 
Gdrzt~cających ten projekt, jest niesłusz- rządu walki z drożyzną i surowego uka- się w sprawie ewentualneto proklamo.wa 21.15 SZTOKHOLM: Recital skrzypc<>w'y. 

21.45 BUKARESZT: Muzyka taneczna. 
22.40 MEDIOLAN: Muz. taneczna. 

ADRIA: - „Straszny Dwór", 
CASINO: - „Mayerling", 
CAPITOL: - „Bohater". 
CORSO: - „Bounty". 
EUROPA: - „Maria Stuart!', 
GRAND-KINO: - „Suzy". 
METRO: - „Straszny Dwór". 
MIRAŻ - „Potwór" . 
PALACE: - „W blasku słońca". 
PRZEDWIOSNIE: - „Jadzia". 
RAKIETA: - „Panna Lili". 
RIALTO: - „Ostatni akord", 

!'~«XK --~_:!.::(/ 
·TEATR POPULARNY. 

Ogrodowa 18. 
Dziś o godz. 2-ej i o godzinie 5-ej po poł. 

„śluby panieńskie". 
W czwartek i piątek „Kres wędrówki" 

Sheriffa z Józefem Węgrzynem w roli kapitana 
Stanhope'a 

11 LISTOPAD 1936 R. 
Godziny ranne zapowiadają sie dobrze, sprzy 

jają pracy umysłowej i nadają sie do załatwia
nia interesów p ieniężnych. Począwszy od godz. 
10-ej działa ją krytyczne WPIYWY jla górników, 
grożą wypadki i katastrofy. Potu<lnie przyniesie 
niezwykle idee i pomysły, które natychmiast 
należy w1prowadzać w życie Między godz. 13-tą 
a godz. 16-tą nie należy załatwiać spraw; które 
wymagają szybkiego zakończenia · ani wdawać 
sie w poważne dyskusje. Kolo 11:odz. 17-ej po
myślny obrót wezmą sprawy miłosne, nie jest 
to jednak odpowiednia pora fo zawierania zwią
zków małżei1 ski.;h. Od .godz. 18-ej do godz. 
20-ej należy w .vstrzega ć się nieporozumień z 
osobam i sta rszymi i wpływowymi. Okres ten 
.., ie nadaje ' 0 ie równ i eż do przyjmowania pod
w ł a d n y ch ilo s łu ż by an i do kupna i sprzedaży 
nrzdmiotów wa rtościowy ch. Godz. 21-sza t>rzx
ni esie mile przeż vc 1 a psvchiczne i powodzenie 
w zwi:izku ze sz tuką . Późniejsze godziny wie
cw rne za Dowiadaja sie irnrzej, działają ujemne 
welywy d'a zdrowia i należy zaniechać wszyst
kicrro co nie ie~ t ~:onieczne. 

Dziecko dz i ś uroazone - · ln-teligentne.. o u
sposobieniu romantycznym, reli1jJne. posiada ta
lent orunizacvinY. ambitn-. 

ne i krzywdzące Oj!ół rołx>tników. / rania spekulantów, nia strajku dla poparcia swoich żądań. 
Uchwalono zwrócić się do zarządu 

Ci~gnienie pożyczki ~nwestycyjne! 
Wczoraj w czwartym dniu losowania 3 proc. 14359-25 

Prem. Pożyczki Inwestycyjnej padły premie na 114548-25 
następujące numery: 149~-41 

Po Żł. 500 na n-ry: 33-21 46-25 93-40 15051-33 
92-25 183-41 167- 33 324-21 377-33 451-25 15285-16 
481-25 572-21 581-49 596--41 733-2 636-41 15585-49 
693-25 6S0--21 729~5 752-16 788-31 771-40 15812-41 
820-31 830-2 897-25 947-16 988-40 989-2 16179-25 

. 1095-2 1101-21 1154-16 1159-41 1336-25 16359-21 
1440-25 1444-25 1656-25 1735-33 18864- 31 16627-49 
1913-49 1948-25 1994-2 2101-25 2152-16 16849-25 
2276-49 2308-25 2383-25 241:2-25 2436-16 17010-21 
2455-33 2476-21 2533-2 2653-49 2665-25 17169-16 
2665-41 2745--33 2837-25 2852-21 3104-25 17251-2 

' 3176-31 3216-25 3350-21 3458-40 3473-41 17533-40 
2550-49 3645-40 3670-40 3723-25 3752-16 17616-25 
3761-33 3825-33 3833-16 3870-31 3920--41 18067-41 
3946-31 4130-31 4136-41 4223-49 4244-16 18191-25 
428ó-49 4292-31 4342-16 4402-25 4416-16 18291-21 
4471-25 4485-25 4493-41 4604-33 4720-33 18493- 25 
4730-40 4841-49 4868~5 4914-31 4939-25 18601-2 
5080-41 5086-49 5187-25 5210-41 5213-49 18735-25 
5291-25 5517-40 5547-25 5633-16 5653-16 18903-40 
5723-31 5723-33 5742-25 5794-16 5795-16 19449-25 
5799-33 5831-33 5962-25 5991-49 6058-41 19569-25 
6184-31 6204-40 6223-16 6324-16 6373-21 19938-16 
6388-16 6532-25 6607-16 6651-25 6789-25 20595-33 
6798-16 6899-2 6901-21 7093-16 7196-25 20794-25 
7241.-31 7280-21 7323-16 7333-49 7382-31 21011-25 
7447-25 7453-2 7470-25 7475-41 7506-16 21215-25 
7559-25 7574-16 7608-16 7715-2 7787-33 21155-31 
7818-2 7836-2 7846-2 7911-25 7941--49 21638- 33 
7969-25 8079-41 8223~5 8227-2 8261~5 21975--33 
8289-25 8295-21 8372-31 8373-40 8452-40 22182-31 
8496-40 8531-31 8576-33 8648-33 8656-21 22311-25 
8684-22 8694-25 8701-25 8704-16 8720-31 22745-41 
8728-49 8749-40 8795-2 8862-2 8863-2 226969-21 
8870-25 9015-33 9028-31 9041-41 9047-2 
9099-41 9181-33 9185-2 9196-21 9230-40 
9346-16 9245-2 9314-41 9328-33 9545-33 
9564-40 9507~5 ~535-49 9542-21 9597-21 

14414-33 
14595-16 
15017-40 
15110-16 
15368- 2 
15653-33 

16031-40 
16187-21 
16413-49 
16820-25 
16838-33 
17027-41 
17185-49 

17292-16 
17553-49 
17874-16 
18907-25 
18203-2 
18347-49 
18494-41 

18631-31 
18795-21 
19149-25 
19570-40 
19688-16 
19945-31 
20625-31 
20798-16 
21060--49 
21258-2 
21584-41 
21671-41 
21943-21 
22044-21 
22397-41 
22758-21 

22989-31. 

14478- 16 
14742-25 
15021-31 
15220-16 
15387-41 
15664-25 

16075-16 
16182-33 

16582-25 
16826-33 
16905-25 
17073-16 
17255- 33 

17306- 31 
17581-16 
18019-16 
18130-41 
18220-16 
18420-21 

18564- -25 
18678-2 

18812-25 
19387-25 
19609 - 2 
19720-16 
20434-41 
20647-49 
20921-41 
21141-25 
21293-25 
21615-40 
21796-16 
21956-25 

22083- 25 
22668-25 
'22945--19 

Skrzynka do list6w 
14546-75 W zw,iąz.lru z.e wzmi1a1nlka. w nume-
14932-49 rze ponie,dziaiMmwym z dniia 9 b. m. na 
15025-16 stronie frootowej Urustym drukiem 
15282- 16 ,,Strz.ela1nina na zabaw:ie s.trażackieJ' w. 15449-33 
15797-25 Kochanówku" - Zarząd Straży Ogndo-
16117-25 wej w Szpifailu „Koch.anówka" oraz Dy-

16257-2 r<!kcja Szpitala „Kochanówka" proszą 
16591-31 I d k . . „ . 
16842_ 16 +0 wy ru owa nie spriosuoWairna: 
16957-49 1) Ochotni,cza Straż Ogniowa nie 
17100-25 urządzara jaki.ejkolwi·ek zabawy w dndu 
17209-2 8 b. m. 

17331-49 2) z b kt' . d t . 
17606_ 16 a awa, .· or:eJ IQ yczy. wzm1~n-
18045-3'C ka, ()ldbywata się me na tereme Szpifa-
18153-25 la, a we ws1 Ka1ly w pobliżu „Kocha-
18230-40 nówl<i~". 
18445-2 3) N K . h , k " b · · 

18599-40 . . . azwa ., o_,c anow a o eJmuJe 
18698-3~Jedyn1e teren Szpitala. 
18885-2! I 4) Szpital nieletnich nie zaitrudnia 
l9436-16j~ poda'!ly 16-letnii Anto111& Bobek liczy 
19611-16 lat 26 
19753-16. • •• 
20556-33 l * , 
20692-16 . Jak ~ię d·owiadiujemy, . sprawcą po-
20926-21 ! sLrzelema trzech pracown:ilków szpitala 
21156-49 J l( h , k b ł I .k . 
21365-251 w ioc anow. u Y nacze 1111 strazy 
21627-31 o~r;i i ,o~- ej z Mikolaj~wa, Ott~ łfopner, 
21817-40 i (uraniczina 15 - Zabieniec), któ r y w 

2;~~~8 1~ j obro~ie wtasnej, jako napadn iQ ty. uży ł 
22686-25 1 broni. Iicp nc r odniósł z•!:a111ainic !( lim ż e 
22948-21 I ber i z os tal równi eż umies l czcny w 

I szpitalu. 

9665-41 9695-49 9803-2 9857-33 9870-2 BAZAR EWANGELICKI~GO TOW. DOBRO- Jest to dość spora liCLba ncu~!n ikr''w zwi<i z-
9973-2 10014-25 10066-25 10094-16 10183-41 CZYN~OSCJ. . . [ku, lecz niestety, nie skupia organizac ja wielu 
10294-21 10370-21 10380-31 10432 -31 Dorocznym zwyczaiem w lokal:.t Pab1amc- by łych wo.iskowy,;!J. 
10568-41 10606-16 10656-16 J 0682-16 kiego Tow. Gimnastycznego przy ul. Pu:askie-! W myśl wsK 1~/1·.v :k wvra:;, •p\·ch Il<'. 7 ip i cl-:it! 
10689-25 10730-25 10753-21 10793-25 g? Nr. 36, od~ęd~ie się bazar, urządzony ~tara- ' w Warsnw ie, rln ia ~ -g:J ·bm., Ż:n z;id z~vi:i,:ku 
11077-21 11020-49 11036-16 11240-16 mem Ewangehck1ego Tow. Dobro~zynnośc1. ('Rezerwistów, kch w Pabiani cach k ?l•C'rzyna 
11277~5 11279-31 11309-25 11354-25 . Początek bazar~1 o godz. 1.5-eJ w sobotę, dzia ł a l ność zd . 1 żah1cą do „ku pi•_' n:a w , ze ref.ac h 
11571-49 11661-25 11690-40 11891-49 dnia 14-~o .bm. W_1ecz?rem tance. . . I zwi ą zku rn„:i;y,.: e wszys1kidi (•:iim111•=zan, kt6-
11912-33 2018-40 12064-25 12176-21 Nadmienić nalezy, ze bazar ewangehck1 po-

1 
rzy odbyli s łu żbę wo1skewa i zali.. .: „ni ,;i do 

12297-16 12377-16 12435-25 12495--49 siada w swych pawilonach bardzo piękne robo- rezerwy. 
12508-33 12511-16 12607-16 12617-16 ty ręczne, dostarczane P;~ez miejscowe pa~1ie. ! Równ ież po lli;tq ZO\tanic akcja do i; 11 w1t;-k-
12676-40 12698-31 12736-16 12792-25 Dochód z bazaru ca1Jrnw1c1e przeznaczony iest kszenia P1.: ?.hy czlonkii1 R<'clzi nv Rezerwi<tów. 
12885-49 12951-25 12978-25 13114-25 n~ utrzymanie sierocińca i przytułku dla star-

1
1 · • 

13332-16 13346-31 13519-16 13528--49 cow. REPERTUAR KIN: 
13591-25 13629-25 13679-40 13757-40 . ZWl.'\ZE~ R_[ZERWISTOW. . . _ 1 O~WTATOWJ: - „Ada to nie wypada" 
13781-31 13820-16 13862-2 13873-16 Związek ~~ze.-w1stow, kolo w P~b;;,rn : ,:a„:::, NOWO~CI -- „W pogoni za szczęściem" 
13894--40 13924--40 13968-25 14065-2 l~y około 500 czlonk(lw, zaś I•:c1dzma Rezer-1 LUNA ~ „Straszny Dwór" 
14080--25 14a51~ lrta45-:41 1~ :wtetów. okoto aeilll csłoPiA. 



rzy Napisał specjalnie dla „Expressu": Jl;::RZY BAK. 
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STwR·E~dZCZENIE łPOCZĄTKU POWIE~CL Rwai Przypadkiem dowiedział się, że jego żona, ka. Ktoś lkr.zY,lmąt Goś ciężkiego paicHo Ro21eojrzała c:.i... jesz:cze . raz dofoła.. 
sro przemys owców wielką panikę wy- enata, komunikowała się z Arbuzowr.m· Na "'""' 

wołały .li~ty .tajemnicze~o Mś~iciela, grażęcego ~ej~e zmarłego Arbuzowa, podstawił więc Z jękliiem na błotruilstą }ezdnii:ę. Pokój brył nLewlelki, ale schludlny D mi.fy_.. 
nawet smierc1ą tym, ktorzy me przestaną wy- hkcy1nego, swego dawnego lokaja Jana, by Zgrzyitnęr.y hamulce. V\7 • łóźku leżała czysta, hiat.a pościie·L 
zvskiwać swych pracowników. w ten sposób zbadać tajemnicę żony. Obok sta1t Mały sboHik, przykryty ~oron,.. 

Jednym z najbardziej znienawidzonych przez Pewnego dnia pani Renata zdemaskowała J ..11 • b d ·1 · I b k 
.Mściciela przemysłowców jest niezmiernie bo- fikcyjnego Arbuzowa, który zdążył jednak prze· aUJZla o u Zl' a Sl<ę w de 1ym, ia- ową serwetą. Na stoliirku waz.onl!k z 
galy właściciel wielu przedsiębiors!w w Polsce, świetlić jej tajemnicę i stwierdzić, iż była ona łym po!koju. Nad łóż'k:iiem ujnzala zatros- kwiatami. Na śc~anach lśnił hiaty lakiler. 
Karol Hal win, posiadający żonę, córkę i syna. szpiegiem.„ Hal winowa zagroziła mu śmiercią kanie twarz,e obcych ludzi: sta:rsiz,ej pani Z. okiien zwi1sały tiulowe fiilraaiki. 
Zs wytropienie tajemniczego Mściciela Halwin za wykrycie tajemnicy jej życia„. Pani Renata w białym czepku, ja.'J{1i1egoś pa111a o dobro- Jadzia ogarnęła wz:roki.em ca"'' pe>-
oli:iruje znanemu awanturnikowi Piotrowi Ru- 111;iała jeszcze jednego wroga w osobie swej cór· 1 •;y 
d~iako~i, pi'ić ty~ięcy złotych:' Ale Ru~zia~, k1, Ilony, obydwie bowiem._ matka i córka _ t.iwej twarzy i mJiodiej pa.nny również w k6J d przera1vifa silę„„ Kto za to wszyst.; 
rac mcze sobie dac rady z groznym przeciwni- kochały tego samego męzczyznę - dyrektora b:alym czepku. Pan uśmi1e1ohnął się do ko będ'zire pta:oil?„„ Prz1ecie pobyt w ta.-o 
kiem. Wtedy Halwin wraz z innymi potentata- Władysława Wi~hronia. mej, uj1ął didilkatni1e jej df.oń d rzekll1: kici klin~ce 1foosztuje„. I pewni'e drogO 
mi angażuje słynnego detektywa amerykańskie- Pewne~o dnia znaleziono panią Renatę mar· N M' . d i-o·szt·u1·e .... A ·ona n1'e m1"ata W +.~rebce a-111 
go Weba, który pod przybraną nazwą Czarnego twą ~ syp1allii. Podejrzenie pada na Wichronia. - O... ~eimy na ·z:i•eję, że teraiz I). L'U u11 

Króla przy pomocy Tuza, swego sprzymierzeń- Ko~1sarz Wentzel ~aie go aresztować. Jed· wszys~ko będz!e dobrze.„ Jalkże się pani gres.za„„ Co tera.z będzi1e ?.„. 
ca, rozpoczyna walkę z zagadkowym Mścicie- n.akze po are.sztow~1u dowiaduje się ze znale· czuje, panina Jadziu?.„ Jak jej wstyd prz,ed dokitorem Ro-
lem na śmierć i życie. z10!1ych .u W1chron1~ listów, że łączyło go coś D b 

Jedyną osobą, która widziała t.warz Mści- z Je~o zoną.„ Kom1s&rz Wentzel jest tym od- - O rze.„ - odparta cichutko, roz guiskim, przied paniLą Gretą i pan111ą Ste-
ciela, jest lokaj Halwina, Antoni, który jednak kryciem zdruzgotany.„ gląciając slię cielmwiie dokoła jak dzi'eci;ę. f~! „. Wyr,zucą ją stąd pewnie zaraz, gdiy; 
został ranny w głowę, nie może się poruszać . '!". tym cz~sie do Czarnego Króla zgłosił -- Ale też z pani jest mała desputka. się dowiiedz-ą, że nie ma pileMędzy„„ Po-
i mówi niewyraźnie. Na pytanie kto jest Mści- się me1aki Marhnez z prośbą o odszukanie jego 
cielem, bełkoce tylko: - „La jełłły!"H• Co to przyrodniej siostry, którą oczekuje spadek w Całą noc i pól din~a trzymała nas oani w st:wilą z nią jak Macilejowia„. 
ma znaczyć _ nikt nie whl„. wysokości miliona dolarów. Martinez nie zna ni•epewnoścL„ Brzyclllw, panno Jadz·i'll, - Co słę pani stato, painno Jadz,iu?-

Jedną z najtragiczniejszych ofiar wyzyski- jej .nazwi*a, wie. tylko, że "! jei posi'!daniu bardro brzydko.„. Czy to . do pomyśle- zapytafa Stefa uprnejmi1e. - Tak pa.ni 
wacza _ Halwbia, jest dawny jego robotnik, znaicJuje się medahon z c;dpow1edn1m napisem.„ . . b t i~ , 1. ,1,_ 1 bł ..i.~ C · · · 
Stanisław Ziętek, którego Halwin tak misternie Cz!'rny Król zapala się do tej roboty i po- nia. zie Y al\ia s 1c:zma UJL!i1ewcz.yn.a rzu- 111ag 1e z a·UJ11a„„ zy go.rzeJ parn się CZ'll-
usidlił że mógł mm kierować Jak pajacem na stanaw1a wr!'z z Tuzem zagarnąc w swe ręce cafa się pod aut·o?.„ Jalk: tro wypada?„. je? 
sznurku. Przy pomocy intryg 1 teroru uczynił spadek Jadzi. . , . Pokiwa! giVową, jeszcze raz uśmiech- - N1e„. tyl~o.„. ~hciiataibym wie-
zeń bezwoln~ narzędzie w swych rękach i zmu- . w. ty~ celu Tuz ma Się ~t!'rac o rękę Ja~ZI nąl Sli•ę dlo Jadzi, uszczypnąl ją lekko w dz:! 1eć skąd snę tu wzlięlam? 
szal go do zamordowania niejakiego Aleksan- i wchodzi w kont.akt z ~acieJO'Ylłt dozorczymą, za , . . t· ,, . t dial - A·ch, taik... PO·W';'em pan• J'ak j,O 
dra Arbuzowa, który znał jego kryminalną prze- którl! rzekomo. opiekule się Jadzią. . . rozowli0il1.y P01!llCZe•J.\. l sizep em wy • • u 
szłość. Hahwn siedział bowiem w Ameryce . Pierwsza .wizyta Tuza skończyła się Jednak kHka dyspozy,cyj starszej siiostrze. był10 .. „ Pani pewnie nve pamięta„ .. Ale 
w więzieniu za defraudacje Dziwnym zbiegiem mep<>wodzeruem. No ó ·11 · · ..1, chdafa pani popełnić rz,ecz brzydką, kar 
okoliczno§ci Arbuzow dost;i' ataku serca i zmarł Wobe~ tego .Maciejowa wypędziła Jadzię ze --: ' .„ .- ~wr Cl Sl'ę Jes.zcze ra,z u!O 
w obecności Ziętka. Teraz podejrzenie pada na swego m1eszkan~a. . . ' J~dz1, :VY'Cląg'.aJ•ąc serdeczme dkm. - rygodn.ą„. 
niego. Halwłn nie chce g0 bronić, wobec czego W głuc~ą, c1emn_ą n0<: Jadzia błąd:r.1ła b~z Na raue dlowvdzenii'a„„ Zapomnial1em się - Ja ?.„ 

;rek musi akry~ać się pned PC:licJą. Gdy celu po !11icach m~ta. Nagle na~nęła się \I przedstawJć„„ Jestem dloktór Rogulski. - Tak.„ Chchala pani rzucić się pod 
b jdl w niebezpiecze6.stWłe, zaopiekował się przypadkiem na Martineza, który chCiał lat za- B ..i. • • .... ś . . ' . auto 

Mśclcleł, kt6 przyf•ł gu do swej gwardii, brać d<> siebie, nie wiedząc, oczywiście, kim . ę.uuemy SI~ ~u czę Cl'eJ SIJ)Oty.1rnh teraz. „.. . . . . 
skladaJąceJ się z dwóch zaufanych pomocników, ona Jest. , . . . . j \Yreczorem wpadnę„.. Będzie dobrze, - . A, ta:k .. „ Przypom11nam sob11e„ .. 
~a 1 Bila. Ona rownl.d nie wiedziała, że to był 1e1 brat i]lle mairtw się mała. Proszę mi wuerzyć .. „ ByPo mi bardzo 

Narzeczon11 Ziętka fest młoda, przystolna przyrodnł, mieszkający stale za oceanem, po- I Ob d . . t dl dz·• ..i I źle 
I mez:wrkl• urodziwa slnżąca, Jadzia Młotecka, siadaJęcy olbrzymi majątek i że polowa tego . y 'WUJe SLCYS 1:Y o l}JriOWl(lo ·. liY go u'O l .„ M · 1· I • • 

posfadaJ11ca ,,. swym majątku tylko medalion, majątku jest jej wł'!-isnością.„ I d.rz:v;1. ~a progu Jes'Zcze raz się odwró- l - ·?~. 1~e, - ~godz1ifa się ~tefa -
atauowiący Jedynlł pamłllłkę po Jej maka. Z me~ , Oto w ciemną,WJchrzastą noc przeszło obok C!l J pozegna!f Jad'ziię ręką. ale naJdzre1 mgdy me woln<O tracić„. 
dallonem tym l~z• się dziwne wyJ?adkL„ W no- sieb(e dwole .. Iud:zi: - br.at l sio.sfra. St · · t ó „. l ł • d fad1ziia przy:pomniała sobie w tej 
tesle Arbuzowa Ziętek zaalazl na\>iss - , Uprze· On - piiany, szuka1ący ttctechy ł z11bawy, ars.zia SllOS ra wr Cha. na a a '(} h ·1 · . . d ·1 · . • Gd . 
clzłt Ziętka. niech pilnufe medalionu!" Następ· ~ładca wielkieł fo~y, ona - gło~na i z:tięb- !yżecZJk·ii z wodą kilk~ kropel lekarstwa ~ 1 Wl 1 ~apis na .. ~~ a ~oni~e. - " Y. Ct 
nego dnia Rudziak napada na Ja,dzlę I chce !ef n~ęl~, ~paszcz~ i bezradl!a'. s~nk~Jąca zapom- l dafa Jadzi do wypicia. Od lt:karstwa ~-e - ZYJ nadzre}3, .'"' Moze gd~b;y m1a
ten medalion zerwat z szyi. J'.adzia .obroniła się, 01e~ i s~ko~u w otc~ł~ sm1erc1.s.. . . zrobH-o suę najp1erw gorąco potem serce ła ma1tczyny medahon przy siobve, przy-
lecz p<> pewnym czule medalion znikł w tafem- Nie znali Się dwadzidcia la!· polkah się t hi' 1 ... ' . pomniała<by sobie tę zasadę i przezwy-
llksy sposób. przypadkowo. I drogi ich, dziwnym zrzędze- zaczę o c gwa! ltowmeJ l powoli wra- . . 1. . . . . . 

BaJwłn ale zaclowolD _.~ łmierci11 Arbnzo- niem tosu, znowu się rozeszły". rato uspdk.IQjente. Cięzy1 ~ W SO~De pra~Jlern~ śm~erc1.„. Ale 

Ro
-d-•-a• .::.ca - A teraz Jadlzli'Un~a co.ś zje, praw- medailiion .gdz~eś zagmąt r oc!Jtąd wJaśn1e 
~ -. „.,. d<l? - zwrócił-a svę dio n.Lej starsza siro~ zaczęła ~1ę jeJ m.?rdęga„: . 

~ j d • • J '' stra. - Wy ba.cz mi, moje dziecko, ż·e . - Wlł~C POW!iem pant lak to byto d~ 
„~u na ••e1q .. . mówiilę do deble tak wprost po imLeniu, kJ .. : - c11ągnęła s.tefa. - Rzu~1la SI~ . · , „ ii: . _ a.Je sądząc z wieku, momłab m rzecte parn1 Pp~ a'Uto w Al~Jach„ .. Ale imała pani 

Ma·11tilnez Po'l{liiwalł gtową, dtu. go pia,- ł z.a..czę'ta mm wodzić po curopawym pa 1 6. · · t · t,· eo"b śy bp szczęs·c1e W auc11e sliedzi'ał pewien bar 
1 cl d' . r . . e· I JY JUZ WlOJą ma 11.\.ą. y SO' re ży- .„. 

uza w enmą a:l u !'CY, wreszc1e szep- pierz · D k ó k b ł d czy la :na obiard? ... Może rosiolu z kurką? dzo bogaty pan. Zapomn1ałam jak on się 
nąl: . . . :-- „ o, tego,,. ! rego' oc a ~m na '1 o d diobrze zrobi Zaraz w dam d s. na,zywa„„ Spodobała mu się pani pew-

- Szikod.'3., że poszła„„ Pyszna dz1ew,· zyc1e. Stasku mo1 Jedyny. W teJ ostat- . . p 's"t' f Y 6 . Y. - Hie bo wiz~ąJ~ panią zairaz do swegio auta 
cz rua niej chwili mego życia wspominam cię pozycJe... anino e o - zwr orta s1ę . ' . ~-ł d W 

Y .„ • • . . . d d0 młodsz·ej siostry pros~ od t ić i· przyw1uz. o nas„.. ·ezwano zaraz 
Ą Jadzia, sill już nii!e mai}ąc, wldkla się 1 poraz ostatn~. Chcę. c1 pow1e~z1eć, z~ o. okna... - ę ·s on doktora Rogulsk~eg-0, który panią opa-

daleJ po pustych ul!icacll. Weszła w chodzę bez zalu. Nie winię cie o me 1 St f 11... 1 ty p . trzyl Ranu n';'e by•y p.0,w..,z·ne Na 
. • · · •. • e a riozsut11ę11a rio e • oprzee: wiei- . ._„. J • 

1 
"' • „ .. 

a!eJe. wierzę, ze w sercu swmm nosisz Jeszcze k' b'' ł olkn d ł . dl k . s.zczęso11e szofer w porę panią zauważył 
DesZJc.z przestał piarlać. Tylkio wiatr mój obraz, choć niejedno słyszałam o ' ie, 11~ ett '1~ w a'r ,o Siię 0 po OJU sza- ; zaraz zia·ham"'wa• On ;,,,z· w·c·zes'n1·eJ· 

.,.. b. N' h · · b d i • k re swua 110 ·Jlstiopadowego popoludniia · "' i •• „ .„ · 
świ1s.ziczal jiesizicze przeciiąg. le. UsiJad!ta nia to .1e ~ ~dence. 1ec • c1 z mą e ze !a • Po chwm nia ' ri · t . ł . . . ·1 ~wr.óci'! na panią u wa.gę... Wydawafa 
mokrej ławce. . . . . nadeJ?1e1, ale dla m!11e zabrakło mie1sca z tarcą. P ogu s anę a posługaczka m? sDf? pait11L podleirzana .. „ Ran nie byl-0 

- Talk będ1zue niaiJlepDeJ.„ - postano- na te1 wielkiej ziemi. Us' ·1.,.ch 1 . j ź . ó . wręc za<l111ych„„ ·Ale serce bardzo byto 
·t Od ·..1, t ś · t I · bi t tk b · mi.... nę a się przy a ·me, m wtą i...:. 

w1 a. - eJUJę z ego w1a ~„. . naczeJ so e o ~szys o wy.~ raza- na µowiita1I1ve: ·os~a.U\Jlon~„.„ O, pani ma wi1ele do zaw-
Nie wiediziafa tylko w Jak~ sposób łam. Razem ~ ~łup1e~u marzyhsmy o I _ DzLeń dobry panience . diręczenia: pamru doktorowi Rogulskiie-

rn:i odejść stąd nawwsze. , ~aszym szczęscm wspolnym, .ale ~1d~ć, Bositaw~ła na st'Oliiku tal~rz z ros·o- ml!;„ .1 temu. ~anu, który pani1ą tu przy-
-: Pod a~to„. - pomysł.akt~. - Rd~u- ze d'::i. n~s, /":-zł piedn~ch s~cz;:śc1r me- t~m. Na wie·rzrchu plywa!lly wi:elkile Huste wi0z1ł1, Kró;-m1ez.„„ 

ce. się pod p1.erwsze au te, Ja 1e na Je- ~~· . oze_ o te 1!1acze1 w zyc u s ę po· oka. Obok na drugim ńailerzu nęcH pod- „ -: t z .to Jest?.„ - zapytała zdizi-
d ,.,e . ''1edz1e. Zyczę c1 tego z całego serca. ni·ei...;,en;'e apety :1 . ku k wwn.a Jaid:z1a 
~. „. . . , • • ., · v< " · ·c.zny, Pve·CZIOtllY l"CZa· . '. 

z lęk,1,em "".'pafryw.aiła suę ~ daleiką I S~koda mi: z~ ~usze od~1sć, ale tr~dn?.„ upiększony ś·l 'icznj,e marynrowaną salat '. . - Mlllle Ilil~ bY:ło; pros~ę pa?'i', więc 
perspektywę ulicy. Nag.le w dali zgrzyt-

1 
N1~ po!raf1.ę 1uz chyba zyć bez ~1ł~scJ. Na trz.edm talerzu wabi<ł wzriok kolor~- nie mogę ~ow11edziec.„. N11e wrdzialam 

nęta trąbka samochodowa. J adzj zabi.fo, DztękuJę c1 za twe dobre ~erce, pok1 ~1-1 wy iklompot z przeróżiniych 0 ocó go.„ Ale mowi1ono mi, że to bardizio bo
trwożniic sierce. , . ło .dla mn!e· - A ~dy mme POC:~owaJ~, Jadzia bytia stras:zHwie ;lodn:.' Nie gaty. czlovti1ek.„ ... I bard~~ mu •. widać, 

_ Ternz ... - pomyslatia. - Teraz o 1edno c!ę p~osz~. - wspomm1 mme miala poprostu sił by pod!ni'eść k zalezato na tym, zeby panr 31aknaJprędzej 
mstapi koniec„. Muszę wstać.... kiedy„. Nic .w1ęce1.... . I _ Może panii' podać? _ ::p;tala ~·~zdro'Y'iafa .. „ ~msi1! doiktora Rogul-

Blysnęty świla·te'l1ka reUektorów. Au- A gdy kiedy zabłądzisz na smutny trosklilwce Stefa SK1ego, zeby dołozył wszielktch starań, 
to z.bliża ł·o się coraz bardzi1ej. Jadzia pod 

1 

cmentarz. i wśród grobów ujrzysz za-I _ o, n1e„. ~dparla JacJlzla, uśmie- nic szczędząc sil, an] kosztów.„. We
ni·11sta się z tawkii, tarty ,?ap1~ !'Tu spoczywa ładwi~a Mło- ; cha:jąc si:ę z wdzinęczinościią. _ Niiech się zwa1110 zaraz do pomocy dwuc~ innych 

- Teraz„. Muszę ... muszę„ .. - pow-, t~cka , ~ł?z ,na ~ej mog1~e w1,zankę p.:mi nie trud!zi.„ l~karzy„„ Ca!Vą noc cuoono pamą„. Do-
tarzala sobi·e, woho<l'ząc na jezdnię. . I b!ałycb hhl. N1echa1 to będzie twó1 ~stat- Usiadła w łóżku i zabrała sd'ę d-0 je- p1ero z·r.~na ~,eroe uspOlkoifo się trochę, 

o.ct auta ~zi1eliilo ją już zaledwi•e kilka-,· Il! P<><!a~~k dla Jadźki, którą niegdys ko- dz.enila. Daw.nlQ j.uż ni·e jadła tak smacz.- V.'zm:oo1?-111ł·~ się i. pa.nr zasnęła.„. O~awiia-
nascie krokow. chałes... . . . . nych potraw. Gdy odstawnba talerze z no ~ię Jednak, zeby ll!?wy atak me na-

- Teraz ... _ szepnęła jesz·cze raz i ł:.t..y za:szkhly .się. w J~~ '?1c:zad1. Z!flęt- i:1iedoJedlzi01nym kurczak'.iiem, Stefa zwró- st~p11ł P~~1~s snu. W11ęc doktór Rogul
i :uż mi1ała rvucić się pod k·oła, lecz p·o- r.1a1ty ~łl(}wa. Nic me w1dz.1atlf!. yV. dah rm ~a.a jej uwagę: ~k 1 osobJ)sc1.e czuwał . przy pa·ni cały 
wstrzymała się. I leg! się znowu sygnał na~1ezdzającego _ Niie wol1I1ro, prosiz,ę pani:„. Musi pa- czas„.: Dop1~J:10, gdy si1ię parni obudziła, 

_ Czyżbym mia'ńa odejść tak bez p-o ~uta. Szybko. wsunęła ?111edrolrnń~zony ni wszystko ~jeść .... Pa.ni Ćlreta będizie <0~11ścal . swóJ_ poister~nek„„ Teraz już 
żcgna n :;::i. ?.„. - zastanowi·ła się. - Nie„1 list do torebki. Zerwa!lla. się z ławki. s·ię grniiewaJia„. H~.ebezip11~~enstw-0 mmęl:o„. Pani s!ię le-
Mu~zę przede przed śmierc.ią powi1~- 1 • - _Dowticllz,enia, Staśku!... -- pomy- - Któż to jest pani, GJ:1eta?„. _ zdz.ii pieJ czuJe, prawda?„. 
ozicć mu wszystko .... Ni.ech wie„„ O,me ~Jal·a Jeszcze. \Yifa się Jad!zLa. . - .o. tak„. - odpara Jadzia, tn:.ł:-
ż1;by s!•ę ~1ścić na ~im po. śm!erci.„ Ale Aut~ . nadjeżdżało z coraiz wfiiększ?, _ Stairsza gospodyndi.„. ·Ta, która sląc c1ągl.e .o tym, kto zapl~ci za jej po-
Ż('by choc wspommał mm1e kiedy„. szybkos~1ą. Sta111ęła go.tow.a do sik~k?, c!ala panfil leikia,rstwo„. _ odparta Stefa. byt ~ .kfoi11J1ce.' - ~le ~hciaf/labym paro 

Auto cLawno już przej.echat0. by za kt!ka seku.ncl rzucić s11'ę pod m1az- - A gdzlie ja wtaści.wie jestem? zdradztć pe"".ną taJemmcę,„ 
J adz ta wróciła na ławkę. \V torebce dżące kota pięknej limuzyny. - Pan.i' nrMe wte? .. w kUrnuce clJOktora - Co taktiego?„. Słucham pa.nią.„ 

znala:zła obgryz,i1ony kawałek ołówka Wi:cher wśród r1os·ochatych drzew Rogulskilego„. 
i pomięty papi1er. al~ oocit smętną pJ·eśń je.sile!J.lną„. - YVi kHn~c~?„. - z<lzilwtla si;ę 'Ja Dalszy ciąg jutro 
li::. Naśl1inNa olówek~ ż.eb~ łe.1'Jleł c ~ytba mi jezdnię. ~ęla tra.o- dl.la. · · --
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KUPON wałny Lekcji TANC6W modnych or 8 Hurwlcz n•tt'KOPF 
Na bezpłatne demonstracje nowocz~~yc!~z~:r :: udzlelj~J:~J:~:g J. \VljDfliUb ~~:.·~~~·t~H~o:!.'parter • oboro:y skóra. I weneryczn& ~~s~! ~cttn~'l\I l<081ECe 

latowych l dobieranie szkieł do naJbardzlel-- zaps~tego Matki' ! D m'"'d PIOTRKOWSKA 10. . POWRÓCIL 
' r. '"' • Przyjm. od 8-11 i od 5-9. Zg • Ir 15 tel. 

•zroku przez znanego dyplomowanego optometrystę ł1 TAUBENHAUS w nledz. i ~więta od 8-1. 1ersna 113-41 
dyrektora Instytutu flttorex de Paris p. Jana Rowłń· Zaplaujcle --·- · Przyjmuje od 8,30-10 u.tna! 4-8 VI; 

sklego w Lodzi w Lecznicy Oczne I swe dzieci do • Dr HAL Tli H T 
ł>lotrkowska 86, Il p, codziennie 9-12 ł ź-5 po poi. ,,kBOPLI MLfffl' AKUSJ:ER • GUtl!t<OLOG ł •1 h ó „kA. Dr. s 6 AW I N SK I 

PrzyjtnuJe ud 8-P r. t 4--1 w. Spe~ lll sł• e or b wenerrcz., • uP 

D Jan POb·AK Dr. rned. MIKOl.AJ z Ir 11 ' I aycb I seksualntola mell. • re n n gierSn.a 2 „::oe PlOTRJ'Ó;~KAad:~i Sit ł:1... ~45·11• llOłożnictwo i choroby kobiece 
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1 

· I~h pierwsza miłość 
- _ · . . Pow••ść spółczesna ł/ 

mrk s1ekuil1dy. I zar.aiz potem wysWL1bo- ReczyMkiL na swoją panią1 powraicającą 
dzlta się z objęć W~odzimierza. z dąleiki1ego wojażu. 

Zbylińs'ki miał zamglo·ne oczy. Prawie pól mku minęło od czasu, 
- Kocham cię - powtórzył ochry· kiedy hrnbina opusiz1czalla Grzymanowi

plym sz·eptem, rnz jeszcze }eden usiilu- ce. 
H\C wziąć ją w swoje mmilona. Słlufy s1ę wówczas po polach ~ wraz 

Odsunęła g.o ręką ~ spojrzen.i1em. z ostaitni1emi dymami ·og.ndsk p-0stus1zków 
~ O tym wszystk~m P·oiwlc mt pan - · ra·ździ1erinikowe mgły i swmlały wiia

w Grzy111anow1icach.„ W maju, kliedly hę„ try wśród z.ż6!1ktych galęz:il drzew, szep· 
drl śplew.a:11y st•owikl a pachniał bez! cz:łc o nac1ci1ągającej zimi·e, która rzucić 

Danuta Kreslńska, e.ksrtdjrm :h w mil· w swoją Zbyłińskł. Oprzytomniał. mlam bfalą zas!l'onę n:a sen In.ta. 
4uyttle blawatavm Jana Zary.su iosta;• _ Niech pan przyjedziie -- odparła Whedzia'r, że jeśli ak·aże się teraz w Teraz od szerokkh pól szt:dł ciepły 
tredukowana. I t · ' 

Nie mo~ąc znaleźć pracy _ mafąc na cic'ho. stosunku do ni1ej bruta nyt11, s ta'Ci Jl\ oiywczy wdatr - ariergarda nadciąga-
11trtvmani11 ojc11 - przvimuie pomoc Z4ry· Ni1e powie<lziia!łla wJiieie, ale wystar· raz na z.awszie. W•ięc choc-i•aż czerwone jącej wiu.siny. 
sza. c.zylo to, ażeby uszczęśli1w:iić m1odego usta hrabiny przyciągały g.o ze straszłi- Już w lasach brzeżankowskich za-

Dowiaduie sie o tern narzeczony Da- prz<;mys!Qwca. wa mocą, o.n, pohamowawsży ~zaleń· kwrtać poczęty pherwsze piewiosnki 
nuśki, Stanisław Reczyński i nie wierząc , . 1 h 
w platoniczność tego stosunku. irywa Niisko pochyHt sioę i ustami dotknął jej stwo z.tnystow, nkloori1l SH~ P<> wersn s.J\.u: i. przylasz1azJki„ Już nad świeżą runi:.\ pól 
:1: nią. · rc;kL. - Dobrze, hrabino„„ Przyjadę w uttos111'y Się skowm11ki - a wieczorami 

Kresińska po wielu przygodach poznaJe ~ Dz1ękuję pani:!... za tę odrobinę maju„. Ale wówczas niie dam się zbyć w~.dać było na niebie stada phi.ii.ów, cią„ 
tfil1'rtmi1:zego dżentelmena. Karola Ornicza, nadz~ei. kt6ra uczyniila mnie bardzo pńf.słÓWik.ami ja1k t·eriaz: prz.yjfld~ Po sio• gnących z południ1a na pókw·c. 
który ~ ciężko chory - żeni sle z ni!l. ' k d .Je. d I 

Stanisław Reczyńskl :zostaie szoferem s.rci;ęśliwym. wo, tóre z.a. ecyuuje O a ,szytn tnoiru ~ I ty równie·ż - jak f)tak Mjr zad~ 
u Julii hr. Grotomirskiei. Miedzy stoferem Siiedzi.ata obok nrego tak blisiko w żyo!IU.„ zy 1.1 n.a}blielsz.y - J)rzylatujes~ wraz z 
i hrabiną zawiązule sie p!omlennv romans. pustym prziedziia.1Ie, ż-e wystarczyło wy- - Po słowo, które zmieni rów11ie~ n:emi - myślał Staszek, ścigH~4c tćraz 

N. , . . d .
1 

d . t ł siągnąć rami1ę a zamknął•by ją w swoich koleje m. ojego życia - w z.amy~1eniu po.- cr..z.yma przelatujący 11ad miastccz.k!zm 
. ie_diomowH:~.1·e:n. o powqe zia d .a objęciach. wtórzył.a JuHa. I zairait J>Otym wydaillo klucz żórawi. 

1e10 n1.edomów~emde. d _ Uczuł szaJ,oną ochotę, ażeby to z·ro- jej się, ż,e wiidl.zii wiernie, rozialone spoj Pociląg wc~ąż jeszcze ni·e nndchod·z.;t 
- Jest pan z. ccy owany:1"1 P~~s~ bi.ć - p·ocał·ować jej cłi~odne 1 dumne a rzernLa Staszka„. lak, że ml'ody czfowi~k miał \\' i•elc ~za-

ru_l~ta_ •• Czy ~waza pan rze„~ywiscljje talde czierwooe i pożądlane usta. ~ Talk, 1ecz oo sle taniM': wOwcz.a~ su do a·naHz.owania swoich uczuć i 
\\·s~e·lk1e swo1e w ~osun~. ~0. 1 ~soby Zbladit lekko piodhwla,jąc się nad jej ze Stll·szkiem? - uozuła nagły skurcz wstJomni1eń min.~onej zimy. 
m<>lei posunvęc~a za e~na 

1

z'11e>~11 e twarzą. serca. Był t·o przykry i zty okres - jec!eu 
· Zt-oz.umkaił, ze po takim pow·11edzenl11 Du"d111i1ły kora pooią~. pędizącego na Machiina:lt11iie st>oiriiaJla przez ok.no - i naj.giorszych w jego życiu. 

m<.„że sob'i·e p.oczy11a~ śmiel•eJ. :zachód gdy W~odzlmiieriz szepttąl nlemail w cile.tnnĄ noc, 'która r~postarła d'OkołA Pocz.ą~kowo r.0z,tąka z Juli~ wydala 
- Dobr~e -: ~~1~~t_t glow4 - lecz ber. tohu: woaile Ciieni.„ mu s.ilę nie do zni1esi1enia. Fon11nl11ie nie 

i:o s;ę stame, Jes~1 1 1a, ~~c~a·t·owany ~ Ko·cham pa·n~ą!.., - C<> wówczas sta~ie Siiię ze Stasz- mógł wytrzymać w GrzymahoWi'cach 
m~g~~ m~Jo-:vego wi~czoru 1 .spt·ewem sło Oczy jego spoglądały na n~ą tak1 jak k:em? - .pomyślała ra•z Jeszic.z.e. ble~nąc. gdzie wszystko przypominało mu J~g~ 
w1kow oswradczę si·~ ~ pani rękę_? . Qngiś · kocha.ne oczy ~yszarda. ~. poc!!ą~ g11ał ~oraz dal.ei i. dal•eJ, k~ dawną kochankę. Cornz więc częśc.iej 

_.... Chciałby pa11 JUZ z góry w11edz1.eć Julia prz.ez chwJ!lę uczuta zawrót tak~eJ maleJ stacy1ce, na które1 cizekac zaglądał do Kami·ennej Wólki ażeby w 
o tteczy, nad ,którą się jesziczc . głęb1ej glllWY· . . , .· . m~at na powrncają~ do Grzyma.ttov.:i~ rytmie mlotów, stukających ~ ojcow
nle znsta11uwi11ałam? ~ odpaw1edzla~a Sama nawet nJJe wled-zilll~a Jaik to S'l~ hrabinę JuUę-Lttd'V:'1'k~ GrotorntMką 1eJ skiej kuzn·r 'Znaleźć zap·omniilenie. Coraz 
cićho Orotomiirsika. ~ Niech pan. będt11e stało, ie przymknąwszy o·~zy blcrnl'e kocttamek w sz·anJ lłżofcrski'ej kt11rtce„. częściiej też wpadał dlo tntyna na chwHe 
trochę C::1i!erpllwy, a w swQhn cza~ne nsly- podsunę1lla swe usta ku wariom tnęż- rozmowy z Anką. 
szy pa1n ode nmie ostatecz.ną odpowiedź! czyzny. Rozdział sto czterdiłesty piąty 
~I po tę odpowiedź mam przyje- - Tak samo pocalow:at .mnie kiedyśj NA .MALEJ STACYJCE ·, 

chać do GrzymMI·owic? - ujął ieJ dloo l(ysza·rd - mmarzylo jej se urz.ez ula- · Na mai~eJ ~tacy1ce weka.i St.mi ław. 
{Dalszy cią2 jutro). 



Łyżwiarze polscy 
Jadą na trening zagranfifq 

/ Warszawa, 11 łistooada. 
~ Zarząd Polskiego Związku ŁYżwiar

s'tdeg-0 postanowił na swym ostatnim po
sliedzeniu wystać na trenin,g- do Wtednia 
czołowych łyżwi1arzy polskich Orober
ta, Pnjsównę, ZJajów.ne i rodzeństwo 
KaJ.rus6w. Mistrz Pol'Ski w jeździe szyb
kiej Kaillbairczyk wysłany zostanie ttato
miaJS:t do Oslo. 

• • 
W dnm 20 HstoPada rowocznile się 

na sztucznym torze w Katowicach ogól
nopolski kiurs- dll1a ~nistruk.torów jazdy 
ftguirowej na lodzie. Kierownnltiem kur
su będzie p. Ltllbirna z Katowic. 

• • 
ŁyżwilR!rze łódzc; Zlrzeszeni w tódz

K'm-i Towarzystwie Łyżwiarskim rozP.O· 
częH · Jwż suchą zaprawę, by od-oowiednio 
przygotowa:ć się do nadchodzacegó se
zonu. 

-54 zawodników 

Dokoła mistrzostw Polski w boksie o puchar „klblców11 

wasczy ŁKS z· Union Tourlngiem 
21 listopąda odbędzie się losowanie w nadchodzącą niedziiele rozegrany{ 
Lódź, 11 listooada. Losowanie kalendarzyka z zastoso- zostanie .doroczny mecz Piłkarski mię. 

W poszcze,gólnych okręg-ach bokser- w~niem rozstawiernia odbedz~e się w tln. dzy ŁKSmem (Liga) a Union Touringiem 
skilch wyłonieni juiż zostali mbstrzowiie 21 liistopada t. j. w przyszła sobotę. ·o · nagrodę wędrowną ofiarowaną prz~. 
bąkserscy i w najb1ilższym czasie roz- Ze sfer zbliżonych do PZB informują „kibków" obu klubów. 
ipocz.ną się wai11k!i o mistrzostwo drnży- nas, że najprawdopodob:ni1ej mistrz Ło- -Mecze p<>wyjszych zesi><>łów cfesza 
nowe Pol1skl. Tei~oroczne mistrzostwa dzi IKP nie będzie rozstawio·ny ze wzglę się zawsze dużym p0wodzeniem, gdył 
rozpocząć się miały w dniu 29 Ustopada du na slabą forme. są one właściwie walką o tytuł morał• 
Jednak na dzień ten wypada sootkanlie Władze bokserskie skłonne są nato- nego mistrza Lodzi. Jak ·nas łnfOrm~~ 
międzypaństwowe PolSlka - Dania tak, miast na miejsce klubu lódzk1id~o ~z- obie drużyny wystąpić mają w: svqcll 
że początek mi1strzostw pr~esuinięty zo- f stawić znajdują,cą się w śwretne.i formie reprezentacyjnych składach. .1 1 : 

stał na pierwszą niedzi~le grudniowa.. d.:użynę Oedaniii. Dwa .mecze Piłkarskie 
Wawel. Hakoah i IKP. Policy1·ny KS. o puchar Pana er.ezydenta . RzpllteJ , 

W jakich składach. walczy~ będą powytsze zespoły Jak już donosiUśmy, rozer,rane .zo.: 
Jalk Jwż donosiaiśmy, zmierzv się w kiem. Mecz Haikoah - Wawel rozegra- staną w nadchodzącą niedzAele pMflna• 

nadchodzącą niedz~lę drużyna oięściar- ny zostainie o gdo'zinie 11.30 orzed po- łowe spotkania piłkarskie o oucb.ar Pana 
ska flakoahu z wie1okrotnym mistrzem ludni-em w sali filharmonii. Prezydenta RzpUtef. W Krakowie zm.łe.i 
Oikręgu 'krakowskiego Wawelem. Dmgi mecz bokser.ski między zespo- rzy się reprezentacja Ligi z reorezent&f 

Wawel wystą:pilć ma w · Łodzi w na- tarni IKP i Policyjny K. S. (Katowi·ce) cją klubów krakowskich A-klasowycfł 
zgłoszonych do „Pierwszego stępującym składzi1e: Kwiatek. Nowicki, odbędzie się o tej samej .Porze. bowiem opartą na Cracovii. . · · · , : ,., . 

Kroku Bokserskiego" Wnęk, Chrostek, Janez, ,Jodł<>wsld i Pie- żaden z klubów nie mógł uzyS\kać na in- . Drugi mecz rozegrany z<>sta:nle w P~ 
nlątek. ną godzinę od.powiednie"l sai1i. znaniu między Pomorzem a Pozna• 

Do „Pierwszego Kroku Baksers'lde- Pozatym przysyła Wawel d.odatko- Pięściarze PoHcyjnego K. S. orzyjeż- niem. · ' 
&'<>", który -0dlbędzi!e si·e w dnda·ch 18, 20 wo jeszcze Jedne'go zawodnika wagi dżają do Łodz) w następującym skla- Kapitan zwlązli<>'WY Ll'd łnt. Prze
ł 22 b. m. zgłosiły klu:by 54 zawodnilków piórkowej, gdyż spotkania w wadze cięż dZtie: Pawlica, Nowakowski. Matusz- worski u'stalił następującą reprezentacJQ 
zrzeszonych w tt'"'81!~p~ją0cy;ch towarzy- kileJ nie będzie. czyk, (Mqrawiec), Wiechuła, Kol<>nko, lig<>wą. Rudnicki, Joksz, Galeck~. K<>-
'Sltwaioh: IKP, . 81.1\:0aiu, eyer. WIDia, Ha!koa:h przeciwstaw~ orawdopodo- Rębalski, Przybycin i Piłat. W zespole tłarczyk II, Wasiewfoz, Dytko, Skór~ 
Sokół, KP. ZJednoczOIIle, Makalbii, Bar- bnie na:stępującą drużynę: Uberman, IK.f> walczyć będzie następująca (lisem- . Matias, Szerfkie, Wilimowikl, Wodarz. 
Kochba. . , Gotfryd, fagot, Białystok, Lipszyc, ka: Popielaty, Bartnłak, Sp-0denkiewicz, Rezerwowi: Alba1iski i Ood. 
• Ilość zgłosze~ prez~sła'Y1a się bar- Waldman, Bllbaum. w składzie tym WOżnlakiewkz (Czesławskil: Durkow- Ak'adem·1ck1·e zawody· 
itzłef ni.~ skromme Jeżeb wziąć ood irn:a zajść m01gą niezna-czne zmianv. Haikoah skł, Banasiak, Pietrzak, Kubiak. 
~ te d~a tfość z..ąwodni·ków odpadme czyni starania o uzyskanie żwolnienia Za~ody powyższe .roze.1rrane zostaną sportowe Polskl I ~elgllo 
~dt nte~opą:s-zczona zostante orzez le· dla Wdowińskiego, który stoczyłby cie w sah Teatru Rozmaitości. StiudencD belg~iscy z,grupowani· w 
b.'rza ja;JC .to zazwyczaj ibywa w •• Pierw- kawą walllkę z mllstrzem PQJ'skł Chrost- ~ 
ł&F.JD ~rom Bdkłerskłm''• , •••••••••••••••H•••H••„H•••••••••••H• ... ••••••••••~ ...,.... „Kole Sportowym", zwródli si~ 'do . 

Rekordy Polskl 
głuchoniemych 

· W róilt bfeiitnm 'pe)tsey 'fetr[oadecł • ctu
.tioaleml l'OOln'nł ł rekordOw polskich r:łucho-......,.. . 

Lltła wyników rekordowych r:łucbonlemycb 
w lekklol atletyce przedstawia się oastępułąco: 
HO m. - tl.8, ZOO m. - 24,9, 400 m. - 53.7, aeo na. - 2:13.8, 1500 - 4:32. 3 km.-10:01.8, 
I km. - 1':35. 10 km· - 37:30.2, HO m, płotki 
Z0.8, 400 mtr. płotki - 62.2 (rek9rd &wlatowy 
ustanowiony przez Polaka OnlotaJ, 4x100 m.
~,8, 4d00 m. - 4:01, skok wdał - S69, skok 
wzwvł - 168, strok o tyczce - 290, kula 
H,13, dysl[ - 3o.60, oszczep - 41.08. 

Rumuńscy hokeitcl 
we Lwowie 

L WOW, 11 listopada. 
Jaf donoszit ze Lwowa, młstrz Polski w ho· 

ketu lodowym, Czarni (Lwów) zakontraktował 
oa Bene Narodzenie drużynę mlgtrza Rumunii, 
Telephon Club Roman z Bukaresztu na dwa 
mecze. W początkach grudnia Czami małą go
•ctć u tego klubu vl Bukareszcie· 

Ciekawy referat 
kpt. Barana 

WARSZAW A, 11 listopada. 
W pierwszych dniach grudnia w sali repre

zentacyJneJ Ministerstwa Komunlkacll kpt. Jó· 
zeł Baran WYgłosl referat, w którym podzieli 
się ze słucbaczaml swymi wrażeniami na temat 
wychowania fizycznego w· Niemczech. 

Na referat en przybędą przedstawiciele Ra· 
dy Naukowe! Wf, Centralnego Instytutu Wf., 
Związku Pol. Zw. Sportowych Pol. Kom. Olim• 
pilskiego, !,}rasy i związków sportowych. 

Narciarze łódzcy 
rozpoczęli suchą zaprawę 
Sekcja Polskiego Towarzystwa T~~ 

sklego, Oddział w Lodzi podałe do wiadomości 
te rozpocęła już suchą zaprawe narciarską 
pod kierunkiem mgr. Radwadskieio dla człon
ków Towarzystwa oraz dla wszystkich chęt· 
nych. 

Treningi odbywała gie w ponledzlalk:I I 
czwartki od godz. 20 - 21 w lokalu Szkoły Han 
dlowel przy . ul. Lh>1>wel 16. Zdoszenln przYI• 
mule I lnlormacyl udziela sekretarJat Towarzy· 
stwa przy ut Piotrkowskie! 120 •• 

Zimowe mistrzostwa 

p'I'zedstawicie1a PAZZM ,,Liigit' w B~· · Jesienn,,. mistrz Łodzi . kseli z vrnje'ktem rozegra111a miedzy a• 
kadem~lkami POl1.ski· il BeLi.rii zaw<>dów 
spcrlowych w nastE;<pują'Cycll dziledzt ... 
nach: lekkiej atletyce, piłce nożnej, wio.I 
ślarstwie i szermierce . 

DrużY111a pilkarsk'a Union-Touringu, · k'tó ra zdobyła jesienne mistrzostwo kl. A. 
'•••••• ••••••••••••••••••••••••„•o•••o~~~,.. 
Rozgrywki hokejowe o puchar 

'ro•łkowo-europejski zagroione 
Jak donoszą z Wi1ednia, Austriacki stl'lji. 

Zw. Hokeja Lodowego ~decydował się Skutkiem takiego posunięcia sprawa 
zabronić drużynom Wiener EV i EKE rozgrywek komplikuje stę znacznie. 
(Wiedeń) brania udziału w rogrywkach Ostatnio zarząd Czechosfowackiego 
hokejoWYch o pudhar środkowo-euro~ Zw. flokeja Lod.owego i1I1terweniowal 
pejski ze względu na kolizje terminów w zarządzi<e zwi,ązku austriacki·e1go o 
wyznaczonych na mecze pucharowe z zmianę tej decyzji. Sprawa wyJaśni się 
terminami hokejowych mistrzostw Au- w najbliższych dniach. 

8ensoc:je zolironit:zne 
Lewis młstr~em świata w · wadze półciężkle.1. - Mecz tenisowy 

Francja - Czechosłowacja 
W Londynie oclbyl U. mecz ltokserskł k&H191'1 BłUw n au!ufłt połoriou • f4ny„ 

plctnutorud&Wy • ..W.trio-two hńata w skaeh 0Umpl'91dch 19J6 r. 
wadze p6łeiężldef. Zwyciężył Hemy Lewła, • • • 
obrońca tytułu, bił~ na pl1Dkty An1tlika Her· W Paryta rozpoc14f .tę mlędzypautwowy 
nyL mecz tenisowy Fra11cja - Cz"hosłowaeja w 

• * • tiirnięju o puchar króla Szwedzkieiio. 

W svrawie tej Zarząd G16wnv P. Ą, 
Z. Z. M. „Liga" nawiązał kontakt z A; 
Z. S-em. 

. Sportowcy na FOtł. 
W sali Rady Miejskie! we Lwowie odoyło 

· się zgromadzenie przedstawicieli lwowskiego 
świata sportowego, na który przybyli delegacl 
~viązków, klubów i prasy sportowei. Zebranie 
!ostało zwołane w celu wciągnięcia świata s11or 
towego do akcji na rzecz funduszu Obrony Na 
rodowej. Przewodniczył dr. Zairórski. Zebranie 
zagaił prezydent miasta Ostrowski. który w · 
swym przemówieniem podkreślił znaczenie r. O. · 
N. oraz ścisłą łączność sportu z Armią. wyra- ' 
tając nadzieję , że sport lwowski nie 1'0ZQstanie 
w tyle w ogólno - społeczne! akcli nad wzmo• 
żeniem obronności naszego Państwa. 

W dysknsii. iaka s ię następnie wywiązal~, ; 
zabierali głos delegaci związków okręgowych i 
klubów, deklarując określone kwotv na f'. o: 
N. względnie za1)owiadając zoriran!zowanle im· 
prez sportowych w sezonie zimowvm. Niezalet• 
nie od tego postanowiono opodatkować bilety 
wstępu na imprezy sportowe na P. O. N. 

Polscy kierowcy 
w raidzle do Monte-Carlo 

W. końcu stycznia rozegrany zasłani• do. 
roczny wielki automobilowy rałil gwiaid:daty 
do Monte-Carlo. Zawodnicy, którzy obłor'ł eo. 
bie trasę przez Polskę, przefeżdiać będę pr.zes 
Warszawę w nocy z dnia 27 stycznia (od godzi· 
ny 22) · na 28 stycznia (do godz. 3 rano), 

Ze tt.trony polskich kierowców zgłosz0117 
został definitywnie tylko jeden. 11 mlanowlcles 
p. Nowak na. Fordzie. Kil.ku innych kierowe.SW 
uzależnia swój start od pomocy łi.nanso:wef fa· 
bryk, a mianowicie p. Slemi.ątkowski (Fiat} I 
p. Marek (Fiat). Nadto projektują udział tnż, 
Richter i p. Ffockstrumpf. 

Niemcy zaproponowali Austrii 
meci lek!<oatletyczny 

Jak podajo prll94 austriacka I nlemledc„ 
Niemiecki Zwi11zek Lekkoatletyczny za_propono
wal zwięzkowi austriackiemu rozegranie meczta 
lekkoat1el'ycznego międzypaństwowego Ausłrla
Niemcy w dniach 21-22 sierpnia roku przy• 
szłego. 

Ambasador niemiecki von Ribbenlropp wrę- 1 Po pierwszym dniu prowadzą Fr1mcuzi 2:0. 
Na ten sam termin związek niemiecki. za• 

proponował jednocześnie mecz Polska-Niemcy, · 

Pływa„kie Łodzi czyi honorowe odznaki olimpijskie następuję- Destremeau po~onał Cascę 7:91 6:3, 6:2, 6:4, 
„ cym osobom: a Boro.tra zwyciężył Hecht11 w 3 set11cb: 7:5, pmerWSZH mecz hokejowy 

Jak się dowiaduJemY w zwiazku z postano- Kierownikowi angielskiej drużyny olimplj- 6:2, 6:2. I H 
wlenlem Polskiego Związku Pływackiego Wl>ro sklej lordowi Burghley, prezesowi Brytyjskiego • • • w Katowicach 
wadzenia zimowych mistrzostw pływac.klch Pol- Komitetu Olimpijskiego lordowi Forta! of La- W wielkim międzynarodowym turnieju :i:a·i · 
ski, zarząd Łódzkiego Okręgowego Związku verstoke, ~eneralnemu sekretarzowi. Brytyjskie: paśników am~tor6.w, roz~rywanym od. ~aru dni_ , K.atowice, !0 Hstopada. 
Pływackiego postanowił zorganizować pływa~- go. Kom . Ollmp. - kpt. Jiunter~w1,,.cz!onkow1 w. Sztokh.olm;t~, .n1espodz1ewau.~1. po~azki doznał Na s?bo,~ w K;itow1cach P;r1>1ektowane ltat 
kle mistrzos twa zimowe okręgu łódzkiego. Mr Międzynarodowego Komi:etu Ohmp11sk1ego - nustrz ohmp11sk1 w wadze c1ę;i;kle1. Estończyk urządzeme pierwszego w sezonte me<:zu hokefa 
strzostwa te odbędą się nalprawdopodol>DleJ w sir Nuel Curtis Benet oraz dr •• Po~itt. Palusalu, który pr""ał ft S&w•u NJIQ&!l.a na lodowego, a mill.D.owi~ie pomiędzy Wusia~ , 
styczniu w baseałe YMCA.. · Qclauki tt pruauł WJIUCD*1Ja OION ... "- · kił • Dębes&\ 11 Katowic. 



~. 
o wędki ..• 

Pewien miody lekarz c!-i>l na ctuon!C'lfl'l!' 
l:rak pacjentów. Pewnego dnia odwiedza dO 
przyfacłeL Na biurku stoi bacbik, naalawłoliy 
na godzinę czwart'ł- ·! 

- Cóż to? - dziwi się przyfacłel. - Czy ~ 
ciąf!le jeszcze wstajesz tak wcześnie? .t' 

- Nie„, Tylko, widzisz, fa przyfmuję &a• f 
zwyc::aj od drugiej do czwartej, więc nastawiam ~ 
budzik. żeby mnie obudził po godzinach przy· ł 
hć.. . !; t .-. ,. ~ 

'O Jedenaste! wlecz~~m wcliodzi do restaa· ' 
racji gość i każe sobie podać kartę. Kelner po· f 
daje mu kartę, na której jest wypisane1 

- śniadanie 1 złoty. 
- Obiad zł. 2 gr. Sł. 
- Kolacja 2 złote. . , 
Gość zastanawia się chwilę I rozkazufet · 
- Proszę dla mnie śniada'1e-

* * • Na cmentarzu w Chicago wldnlefe następu· 

lt~I .QLUft"'-_„ .. _1ł'i§ 22 . 
Z w jny omowei w Hjszpanii 

~~~~ - ~~~~ -~~ - 4 „ .• _,, .~ 

·U-LETNI ~~~~~1 • -· :-

f ąt.1 napis na jednym z nagrobków: 
- Ta spoczywa John Smith. Przyłołyl on Tysiące trupów w Hiszpanii - oto skutki wojny domoiwej, wywoła.n.ej przez 

zapaloną zapałkę do rezerwuaru auta, aby się powstańców. 

W Londynie popisuje się obecnie U-let
ni chłopiec Piotr V alerio 2rą na akorde· 
on.ie. Jego muzyka budzi powszechy 

zachwvt. 

:r~~::;a~Bl=~ ~; Wti~::. ~;:.na.by~~. UlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllUllllllllllllllllllllllllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllill 
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• ~.~ . ogrzeh admirała Ke Y 

.Kac ł Kotek. „ 
- Gdzie pan był w tym ~ i.t._ pa· 

llie Kac? 
- Nad morzem. 
- No, Jak tam bylo? 
-- ślicznie-
- Dużo pan widział? 
- Bardzo dużo.„ 
- Czego?~ 

·-Wody- . .-. 
* Pan Hieronim spotyka na alfcy pnyJaclela. 

.__ Dlaczego tak fle wy~lędasz? - pyta 
pan l!ieronim. ' · I 

- Od tygodnia nie mogę 1pa6.„ Calym1 no
. cami my~lę o swych długach.„ 

- Ależ, m6ł drog~ · dlaczego' odraza nie 
zwrócił się do mnie? ' 

- Pożyczyłby' mi forsę?-
.._ Nie, ale dałbym .C{ łWfeł.llf 

senny O „. 
* Na koncercie Jeden ze słuchaczy z'W'l'aca alę 

do sąsiada: 
- Czy pan wiei te ta łpłewaczka •płewała 

w klatce z lwami?„. 
- D0prawdy?.„ A teraz ful nie •plewa?.„ 
- Nie„ Towarzystwo ochrony zwlerzirt za· 

bronił-0.H 

Codzienna nowelka „Exoressu·11 

Zdjęcie nasze przedstawia fragment aro. 
czystoiścl poświęcenia sailiolotu im. 'WOJ. 
Władysł~a Jaroszewicz11t ~· 
Rządu m. st. Wal"S'Zawy, ufundowalllego 
z okazji X-lecia urzędowania wojewodri 
przez ludność stolicy, Samolot ten, b~ 

Jak już donosiliśmy, anj!ielsiki admirał Kelly wyraził życzenie, by po zgonie dący ~ięlmym i pożytecZ!1Ym przeja~e~ 
pochowano go na pełnym morzu. Na zdjęciu widzimy trumnę ze zwłokami przed uznania dla pracy ~: JaroszeWlCZ-. 

i•it•I o.puszczeniem jej do morza. .I <"l i\\"i"fi!~.I !~I tJ?.tllr.i\~dl~ został przeikazaRny ·-,~ na ręce ge~ 
~. '>' .;tt:,~.v- I ay-:iillL.&e5v• I ·Lit. ~" 

-------
przY1J>om.nieć i!dzie. . ' -,.,-. rt. .:ir(~~'.;,;,.-,)!;!f nomH. OczywiŚcle §dęła się. Pan M na~ 

• 

Przygoda prgf esora astronomii 
- A skąd mnie panI zna '-- spyfał weit powiedział, fe z pe'W'nością lepief 

nieco niepewnym głosem, poprawiając będzie obchodziła się z garnka.mi, niż z 
przy tym okulary. luneła.mi. Tą studentką właśnie byłant 

- Któżby pana nie znał? Któż nie ja. 
Konrad Wald, profesor astronomii, Wszedł do jednego z najelegantszych słyszał o pańs.kkh zdobyczach w d.ziedzi - Bardzo panią przepraS1zam - b'eł• 

tego dnia otrzymał swą miesięczną pen· lokali. nie astronomii? Bardzo si.ę cieszę, że kotał. - To rzeczywiście b~rdzo prz~ 
sję. Zajął stolik na uboczu, by na wszelki wre·sz.cie pana widzę. Już oddawna chcia kre„„ · 

Zazwyczaj z uniwersytetu udawał się wypadek zibyt wiele osób go nie wi- łam z panem poro.zmawiać. - Ale tylko w iple.T'Wszei cllwili. Te„ 
wprost do domu, gozie już małżonka działo. - Ale kim pani jest właściwie - raz je1Stem panu niewymownie wdzięcz· 
czekała na pieniądze. Oboli siedziało jakieś Iiczniejszę lo- spytał zdumiony profetsor. na. Być może, ~dyby mi pan wówczas 

Pani Wald trzymała swelfo męża warzys.two. Panowie w smokingach, - Trochę cieripliwości, zaraz się pan taik nie po.wieidział, kształciłabym się da 
mocno w ~arści. panie w wytwornych wieczorowych to- dowie - odparła, siadając przy nim.- lej, a toby mi z pewnością na dobre nie 

Nietylko zabierała mu wszystko, co alefach. Spoglądali nieco ironicznie na Przede wszystkim musi pa:n zjeść przy- wysizło. Teraz fuż po;prostu nie mogę po• 
zarabiał, a,le poza tym we wszystkich wytarty tużurek profesora, a ktoś na· zwoi•tą kolację. To, co pan zamówił, zdą jąć, dlaczego wogóle zaczęłam studio· 
innych sprawach, nawet nie dotyczących wet rzucił kilka uszczypliwych uwag pod żyłam już odwołać. Pozwoli pan, że sa· wać astronomię. 
gotówki, zmwszała go do bezwzględne· adre1sem jego pogniecionej, staromodnej ma wybiorę dla pana. Dzięki temu, że mnie pan Ściął na 
go posłuszeństwa. koszuli i wyk.rzywionyich pantofli. Profesor nie zdążył nawe't ted odpo· egzaminie, że pan mi powiedział, iż po-

Nieszczęsny profesor znos1'ł „.;:-zyst- Al f . ł P wieN&1'eiewć1:asta we,,...."ała ke'~era, kto'ry winnam lepiej zająć isię kuchnią, zarzuci· 
k 

„... e pro esor na to me zważa · rzy- „ „ llil łam studia i ukończyłam wyższą szkołę 
o z pokorą. kro mu było jedynie że i w keJnerze nie zgięty w pół wyisłuchał je·j zamówienia. gois"Oodarczą w Szwajcarii. 

W murach uniwersyteckich podzi· wzbudził żadnego szacunku. Kazała podać kawior, ostrygi, jakieś Rodzice moi, pozosfawili mi pe~'lną 
wiano nieraz jego energię i stanowczość, Gdy wybrał z karty jakąś tańszą po- ryby, pulardy onz koniak i szampana. sumę pieniężną. Za te pieniądze kupiłam 
natomiast we właisnym domu był potul· trawę i jeden z gorszych gatunków wi· Profesora oJ!arnęło przerażenie. tę właśnie resfaurację, w której obecnie 
nym barankiem i nigdy nawet nie ośmie- na, kelner lekko wzruszył ramionami. Przecież rachunek wyniesie przynai- siedzimy. I doskonale mi się powodzi. 
lał się myśleć o bun.cie. Profesor uważał, że powinien mu z.ro· mniej połowę jego mieisięcznej penisii. Na Rozumie więc pan, że ie.stem panu bar· 

Ale tvm razem Konrad Wald nie bał bić awanturę. taką ucztę w żadnym wypadku nie mógł dzo wdzięczna. Z przyjemnością częstu· 
się magnifiki. Nie powiedział mu jednak ani słowa, sobie pozwolić. 1 ię pana kolacją w moim lokalu i zawsze 

Pani domu prze.bywała bowiem na !!dyż przecież nie chciał zwrócić nia sie- - Szanowna pani - powiedział de- '. będ~ pana chętnie wi1dywała. 
prowincji u swych rodziców i pozostawi- bie uwai,!i. likatnie - my profesorowie nie możemy I Profesor wrócił do c1omu mocno pod 
ła go samego w stolicy. Nagle usłyszał jakiś głosr płacić takich rachunków. Musimy znacz chmielony. 

Profesor postanowił jakoś wykorzy· - Dobry wieczór panu profesorowi! nie skromniej się odżywiać. Przez dłuź13zy azas nie mógł zapom· 
stać krótkotrwały okres wolności. Wald omal nie podskoczył na krze- - Niech się pan nie obawia, wszyst- nieć o tym niezwykłym wieczorze, 

Poraz pierwszy, od czrusu jak się o- śle. ko bęrlzie załatwione - uśmiechnęła Zonie o•czywiście o niczym nie powie· 
żenił, pomyślał 0 tern, że miast domu, Któż to mógł być? się. - Teraz chodzi o ważniejszą rzecz. dział. 
może pó jść do restauracji, że nawet mo· Obok niego sta.ła młoda, elegancko Czy pa.n rzeczywiście mnie nie poznaje? i Bał się, że może to pocii>t!nąć za so· 
że zabawić się z jakąś inną kobietą. ubrana niewiasta i uśmiechała się przy· - Niestety, nie mogę sobie przypom bą i ::tk ie ś nieprzylemne skui.ki. 

Należało wprawdzie działać bardzo jaźnie. nieć - bąknął. - Nie ulega wątpliwo- Należy również zaznaczyć, że był to 
ostrożnie, bo maJ!nifika mogła się o Wald ?o~ni?sł się szybko. Nie mógł ści, że ~dzieś. panią, wi~ziałem. p~erws;zy i ostatni. wvn::1.dek w iego ży· 
wszystkiem dowiedzieć od swych znajo· ! ukryć zdz1w1ema. - W takun razie 1a panu przypo· cm, kiedy pozwolił sobie na po·dobną 
mych ale tym razem profesor postawił I Uświadamiał sobie, że itdzieś już wi· mnę. Przed czterema laty studentka ' eska.paąę. 
wszy~tko na jedną kartę. dział tę niewiastę, lecz nie mógł sobie . Irena Rupsent składała egzam~? z astro- I 

K onic)r.-·Ii~ó~ .,, Wy da w n i ctw o "Repu bli kfi·"-Nr.68.148 ~:1~ a~~t.: i12~8i6~~Ja-:1-s~-46<l-44-~-.1-r9-i~-~~-~-R-~-t~-~-is-4Z-~--n~-~-,~s1~:~~i~~~a~~ra~~2~l:; 
Za wydawce i druk: W,vdawnittwo •. Reoublika'' So. z ou. cdn~ Redaktor odoowiedzialny; Stef~ Pietrzak. Łódź. Piotrkowska Nr. 49. 




